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Podpisanie układu polsko-rumuńskiego
o prxyßaxni i wvxaß
BUKARESZT PAP. W  dniu 

26 stycznia 1949 r. ogłoszony 
został następujący komunikat 
oficjalny. , . . 4

„W dniach od 24 do 26 stycz 
nia rb. bawiła w Bukareszcie 
delegacja Rządu Rzeczypospo­
litej Polskiej z premierem 
Rządu Józefem Cyrankiewi- 
ezem i ministrem Spraw Za- 
granicznych Zygmuntem Mo 
.dzelewskim na czela

W skład delegacji wcbouzih 
ponadto: minister Oświaty - -  
dr. Stanisław Skrzeszewski, 
minister Kultury i_ Sztuki — 
Stefan Dybowski, minister Ko 
munikaeji — inż. Jan rlaba- 
nowski, podsekretai*z ' stanu w 
MSZ — dr. Stanisław Leszczy- 
cki oraz podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu — dr. Ludwik Gross- 
feld.

W  wyniku rozmów, które 
odbyły się między przedstawi­
cielami obu rządów, został

podpisany dnia _ 26 stycznia 
układ o przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy między 
Rzeczpospolitą Polską a Ru­
muńska/ Republiką Ludową.

Układ podpisali za str-my 
polskiej: prezes Rady Mini; 
strów Józef Cyrankiewicz i 
minister Spraw Zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski oraz, ze 
strony rumuńskiej prezes Ra- 
-dy Ministrów dr. Petru Gro­
za i minister Spraw’ Zagra­
nicznych Ana Pauker.

Rozmowy między przedsta­
wicielami obu rządów toczyły 
się w serdecznej atmosferze i 
ujawniły obustronną^ wolę za­
cieśnienia przyjaźni i współ­
pracy między obu krajami. 
Przy całkowitej zgodności po­
glądów oba rządy stwierdziły 
identyczność interesów obu 
krajów, złączonych w dążeniu 
do wspólnych ideałów pokoju, 
demokracji i socjalizmu .

Zacieśniają się więzy solidarności 
państw demokracji Sodowej

Przemówienia premierów Cyrankiewicza i Grozy
BUKARESZT PAP. Po podpisa­

niu polsko-rumuńskiego układu o 
przyjaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy premier Cyrankiewicz wy 
głosił przemówienie, w którym o- 
świadczył m. in.:

Naród polski z ogromną rado­
ścią przyjmuj® do wiadomości pod 
pisany przez nas układ o przyjaź­
ni i współpracy, układ ten bo­
wiem, tak jak wszystkie dotych­
czasowe umowy zawarte przez 

Polskę Ludową, stanowi pełne wy 
ciągnięcie wniosków z dotychezaso 
wycb doświadczeń narodu polskie­
go a w szczególności doświadczeń 
najazdu hitlerowskiego imperiali­
zmu 1 wynikłej stąd wielkiej woj­
ny narodu o niepodległość i demo­
krację.

Z doświadczeń tych ciężkich 
przeżyć dla narodów całej Euro­
py wypływają dwa jasne wnioski, 
narody muszą solidarnie zabezpie­
czyć wobec zakusów imperializmu 
swoją niezawisłość i swoje bezpie­
czeństwo.

Jako wniosek drugi wysuwa się 
z nieubłaganą konsekwencją po­
stulat. żeby rządy krajów zagro­
żonych przez imperializm były' jak 
najściślej związane z dążeniami 
swoich narodów 1 z interesami 
szerokich mas.

Te warunki spełniają całkowicie 
kraje demokracji ludowej, zawie­
rające między sobą układy- Dlate­
go nasze układy mają dotychczas 
niespotykaną wartość. Spełnienie 
ich warunków pozwoli na ściśle 
związanie się krajów demokracji 
ludowej braterskimi sojuszami z 
ootęźnym krajem socjalizmu —- ze 
Związkiem Radzieckim, z krajem, 
który pod wodzą Józef«. Stalin?

który dziś stanowi trzon obozu 
pokoju i postępu.

Z naszej strony dołożymy wszel­
kich starań, aby układ z bratnią 
Ludową Republiką Rumuńską był 
dobrze wykonywany.

Rozwijająca się przyjaźń mię­
dzy naszymi narodami i współ­
praca polityczna stąhowić będą 
także cenny wkład do rozwijają­
cej się wzajemnej współpracy go­
spodarczej między Związkiem Ra­
dzieckim, Bułgarią, Czechosłowa­
cją, Węgrami, Polską i Rumunią. 
Współpraca ta pogłębiona została 
przez utworzenie Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej. Współ­
praca ta ma na celu jak najbar­
dziej harmonijny rozwój naszych 
gospodarstw narodowych i wzaje­
mne uzupełnianie się, pomaganie 
sobie w pokonywaniu trudności. 
Nasz układ o przyjaźni, dziś pod­
pisany, stanowić więc będzie na- 
pewno bardzo mocne ogniwo za­
cieśniających się więzów między­
narodowej solidarności państw po­
kojowych ze Związkiem Radziec­
kim, z państwami demokracji, po­
stępu i pokoju.

* * *
Następnie wygłosił przemówie­

nie premier Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej dr Petru Groza, który 
podkreślił, że układ zawarty mię­
dzy Polską a Rumunią wzmocni 
jeszcze bardziej przyjaźń między 
obu krajami, że układ ten jest 
gwarancją przeciwko groźbie od­
radzającego się militaryzmu nie­
mieckiego.

Następnie premier Groza w ser 
deeznych słowach nakreślił per­
spektywy współpracy między Pol­
ską a Rumunią, otwarte przez 
podpisany układ i jego aspekty go 
spodarcze, zwłaszcza, gdy podpi-

już raz dzięki swojej sile. urato-1 sanie układu zbiega się z utworze- 
Wał świat przed ' ujarzmieniem | niem Rady _ Wzajemnej Pomocy 
przez imperializm hitlerowski I Gospodarczej.

Konferencja prasowa w Bukareszcie
i BUKARESZT PAP. W dnia 
26 stycznia odbyła się w Bu­
kareszcie konferencja praso

premier — mają na celu zabez 
pieczenie naszego kraju przed 
groźbą ponownej agresji nie-

Wa, na której premier Cyran- mieckiej i wszelkich sil sprzy-
kiewicz i minister Modzeiew- ' • * ”  -----
ski omówili znaczenie układu 
Polsko - rumuńskiego.

Premier Cyrankiewicz pod­
kreślił. że układ idzie po tej 
samej linii co wszystkie za­
warte przez Polskę układy z 
krajami demokracji ludowej.

„Układy te — powiedział

mierzonych z imperializmem 
niemieckim”. Premier wyra­
ził przekonanie, iż układ bę­
dzie nowym ogniwem, zespa­
lającym państwa miłujące po­
kój.

Minister Spraw Zagranicz­
nych Modzelewski zaznaczył,

Mocarstwa zachodnie
nie mogą osiągnąć porozumienia 
mw  s p r a w i e  N i e m i e c

LONDYN PAP. Według opi-1 Należy przypomnieć, że już 
nii tutejszych kół dyplomatycz w ubiegłymjygodniu przerwa­
nych, wznowione we wtorek o- : no obrady na skutek nłemoż- 
brady trzech mocarstw zachód- ności osiągnięcia porozumienia

ze okład wzmocni współpracę | 
polsko - rumuńską i stanowić I 
będzie podstawę do zacieśnie­
nia stosunków między obu 
krajami.
ODJAZD POLSKIEJ DELEGA­
CJI RZĄDOWEJ Z BUKARE­

SZTU
BUKARESZT PAP, 26 stycznia 

w godzinach popołudniowych pre­
mier i ministrowie rumuńscy po­

dejmowali śniadaniem członków 
polskiej dal.egacji rządowej. W go­
dzinach wieczornych ambasador 
R. P. w Bukareszcie dr Szymań­
ski wydał przyjęcie na cześć pre­
miera Cyrankiewicza i innych 
członków polskiej delegacji rządo­
wej.

O godz. 23 delegacja polska o- 
puściła pociągiem specjalnym Bu­
kareszt, udając się do Warszawy.

25-milionowa tona polskiego węgla
eksponatem w  szwedzkim muzeum

SZTOKHOLM PAP. 25-milionn.ową tonę węgla, jaką po wojnie 
eksportowano z portów polskich, przekazano władzom szwedzkim 
we wtorek na specjalnej uroczystości w Technicznym Muzeum 
w Sztokholmie. Pose! R. P. w Sztokholmie —  Bobrowski, wręczy! 
wagonetkę węglową, zawierającą jubileuszową tonę węgla ekspor­
towego szwedzkiej komisji opalowej, którą reprezentował jej prze­
wodniczący ■— Severin.

Dar Polski umieszczono w Muzeum Technicznym na honoro­
wym miejscu w głównej sali. Na uroczystości obecni byli przed­
stawiciele szwedzkiego MSZ i kół gospodarczych oraz reprezen­
tanci kolonii polskiej i Centralnego Zarządu Przemysłu Węglo­
wego w Polsce.

Przekazując dar władzom szwedzkim, pos. Bobrowski dał wy­
raz radości z powodu ofiarowania przez Polskę 25-milionowej to­
ny węgla eksportowego —  właśnie Szwecji. Dar ten symbolizuje 
jednocześnie wysiłki powojennej Polski, która pomimo ogromnych 
zniszczeń już w trzy lata P» zakończeniu wojny tak poważnie 
przyczyniła się do odbudowy Europy przez dostawy swego wę­
gla. Min. Bobrowski wyraził przekonanie, iż dalszy rozwój polsko- 
szwedzkich stosunków handlowych będzie jeszcze bardziej po­
myślny.

Ze strony szwedzkiej przemawiał jeden z szetow komisji opa­
lowej — dyr. Carłon, który nakreślił rozwój polsko-szwedzkich 
stosunków handlowych od 1920 r. aż do rekordowego osiągnię­
cia jakim było dostarczenie Szwecji przez Polskę 3.633 tys. ton 
węgla w 1948 r. Carlon podkreślił wysoki gatunek węgla polskie­
go i skrupulatne wykonanie przez Polskę warimków^m^wy^^

Wczoraj o godz. 12 w południe
zamilkły działa na pustyni Negev
Ratyfikacja układu o zawieszeniu broni 
między Egiptem a Izraelem

Noiua form a kontroli
obrotów kupiectwa I podatników

WARSZAWA PAP. Na podstawie porozumienia pomię­
dzy Ministerstwem Skarbu a Ministerstwem Poczt i Tele­
grafów ustalono nowe formy współdziałania ogółu obywa­
teli w akcji kontroli obrotów kupiectwa i innych podatni­
ków, zobowiązanych do wydawania kwitów z bloczków ka­
sowych.

Intencją Ministerstwa Skarbu jest, aby kupujący i ko­
rzystający z usług nie tylko domagali się bezwzględnie wy 
dawania kwitów z bloczków, ale żeby następnie otrzymane 
kwity wrzucali do skrzynek p ocztowyeh w celu dostarcze­
nia ich urzędom skarbowym.

Na podstawie zawartego porozumienia poczta ma obo­
wiązek dostarczania tych kwitów urzędom skarbowym, 
przy czym osoby wrzucające kwity do skrzynek poczto­
wych, nie ponoszą z tego tytułu żadnych opłat pocztowych. 
W ten sposów władze skarbowe będą miały ułatwione za­
danie w swej akcji kontrolnej.

Na terenie zakładów pracy są już instalowane specjal­
ne skrzynki koloru zielonego, przeznaczone do wrzucania 
kwitów z bloczków kasowych. Każdy pracownik będzie 
miał możność spełnienia swego obywatelskiego obowiązku.

| LONDYN. PAP. — Agencja 
! Reutera podaje z wyspy Ro­
dos o podpisaniu tam pomię­
dzy przedstawicielami Izraela 
i Egiptu dokumentu ratyfika­
cyjnego o zawieszeniu broni 
w Południowej Palestynie

W ten sposób decyzja o za­
przestaniu ognia na pustym 
Negev z dnia 7 stycznia br., 
została oficjalnie zatwierdzo­
na przez rządy obu państw.

Układ o zawieszeniu broni, 
który wszedł w życie w środę 
w południe, przewiduje bez­
względne zaprzestanie ognia 
przez wszystkie jednostki sił 
zbrojnych. Egiptu i Izraela, 
gdziekolwiek się one znajdują. 
Ponadto obie strony zobowią­
zują się do nieprzekraczaiiia 
linii, zajmowanych przez naj 
bardziej wysunięte placówki 
wojsk lądowych. Nie narusze­
nie obecnej linii Obowiązuje 
również lotnictwo i marynar­
kę wojenną.

Zgodnie z uchwałą Rady 
Bezpieczeństwa z 23 grudnia 
1948 r. obserwatorzy ONZ 
mają zagwarantowaną swobo­
dę poruszania się w rejonie 
granicznym. Nie przewidują

się natomiast chwilowo prze­
kraczania obowiązującej linii 
w Południowej Palestynie 
przez ludność żydowską wzglę 
dnie arabską.

PIERWSZE WIADOMOŚCI
O WYNIKACH WYBORÓW7 

W7 PAŃSTWIE IZRAESL
TEL AVIV PAP. — Jak 

wynika z obliczonych dotąd 
głosów, partia Mapai (partia 
socjal - demokratyczna), na 
której czele stoi premier Ben 
Gurion zdobyła stosunkowo 
największą ilość głosów (37 
proc.) partia Mapam reprezen­
tująca lewicę socjalistyczną, 
wysunęła się na drugie m iej­
sce.

Zwraca się uwagę na oko­
liczność. że skrajnie prawico­
wa partia „Che.jrut” zdobyła 
zaledwie 1 proc. obliczonych 
głosów.

Frekwencja wyborcza była 
szczególnie wysoka w okręgach 
arabskich. W  mieście Nazaret 
95 proc. uprawnionych do gło­
sowania uczestniczyło w wy­
borach.

Końcowe wyniki wyborów 
będą znane w końcu tygodnia.

Demokratyczni
piętnują obłudne odezwy

działacze chińscy
»pokojowe“ Czang-Kai-Szeka

Obóz demokracji chińskiej popiera Mao Tse Tunga
MOSKWA (PAP). Jak donosi agencja Tass, na obszary wyzwo­

lone przez Chińską Armię Ludo wą, przybyło ' 55 przedstawicieli 
partii demokratycznych, którzy wespół z innymi działaczami de­
mokratycznymi opublikowali obszerne oświadczenie w sprawie 
obecnej sytuacji w kraju.
Na początku tego oświadczenia 

chińscy działacze demokratyczni 
przypominają odezwę Komitetu 
Centralnego Partii Komunistycz­
nej Chin z dnia 1 maja 1948 roku, 
w której partia ta proponowała 
utworzenie nowej politycznej ra­
dy konsultatywnej, obejmującej 
przedstawicieli wszystkich partii 
demokratycznych, ugrupowań i 
organizacji ludowych oraz innych 
działaczy demokratycznych, w ce­
lu przyśpieszenia obalenia sprze­
dażnego dyktatorskiego reżimu 
nankińskiego i utworzenia ludo­
wo-demokratycznego rządu koali­
cyjnego.

.(Uważamy jednomyślnie — czy 
tamy w oświadczeniu — że ta 
odezwa w sprawie uregulowania 
problemów narodowych odpo­
wiada w zupełności żądaniom 
mas ludowych całego kraju. My 
pierwsi oświadczyliśmy swą goto­
wość poparcia tego wezwania i 
przybyliśmy na obszary wyzwo­
lone. Pragniemy zjednoczyć się 
pod sztandarem niezależności, de­
mokracji, wolności i szczęścia na­
rodu chińskiego.

Jeśli przeszkody, utrudniające 
osiągnięcie tych celów, nie zosta­

ną ostatecznie usunięte —- to ża­
den prawdziwy pokój w pełnym 
tego słowa znaczeniu nie może 
być ustanowiony. Powinniśmy 
więc bezwzględnie zlikwidować 
obłudną „ofensywę pokojową“, 
podjętą przez Czang-Kai-Szeka 1 
imperializm amerykański.

Władza ludowo-demokratyczna 
— stwierdzają chińscy działacze 
demokratyczni — winna objąć 
przedstawicieli szerokich warstw 
narodu, lecz w skład jej nie mo­
gą wejść przestępcy wojenni i in­
spiratorzy wojny domowej.

Nawiązując do ostatnich oświad 
czeA Czang-Kai-Szeka, autorzy 
deklaracji podkreślają, że odez­
wy „pokojowe“ Czang-Kai-Szeka 
są kłamliwe i obłudne. Zrzuciw­
szy z siebie odpowiedzialność za 
dokonane przestępstwa i za ścią­
gnięcie na kraj tylu nieszczęść, 
Czang-llai-Szek usiłuje stworzyć 
warunki, w których reżim jego 
mógłby utrzymać się.

Oświadczenie złożone przez prze 
wodniczącego Komitetu Central­
nego chińskiej Partii Komunisty­
cznej Mao-Tse-Tunga natchnęło 
nas wielką wiarą. Mao-Tse-Tung 
dając wnikliwą głęboko i uzasad­

nioną -analizę spisku, uknutego 
przez blok Czang-Kai-Szeka i 
imperialistów amerykańskich, wy 
sunął osiem warunków. Nie ule­
ga wątpliwości, że znalazła w 
nich wyraz wola całego1 narodu.

Żywimy nadzieję, że cały na­
ród chiński, wszyscy towarzysze 
broni zjednoczą się w jednolitym 
froncie demokratycznym i stwier­
dzą konieczność stanowczego u- 
rzeczywistnienia jednomyślnej wo 
li narodu, w celu zupełnego zre­
alizowania tych ośmiu warunków 
osiągnięcia pokoju. ,

Nadszedł dzień, naród chiński 
wyzwala się z niewoli, zmienia 
bieg historii. Powinniśmy uczynić 
wszystko, aby naród mógł stać 
się prawdziwym gospodarzem 
kraju, by podnieść jak najbar­
dziej jego stopę życiową.

Czang-Kai-Szek — konkludują 
autorzy oświadczenia — chce, a- 
byśmy wszyscy pozostali niewol­
nikami imperializmu amerykań­
skiego, lecz my chcemy być praw

dziwymi gospodarzami republiki 
ludowo-demokratycznej. Dlatego 
też konieczne jest zrealizowanie 
ośmiu warunków wysuniętych 
przez Mao-Tse-Tunga".

DELEGACJA KI OMIŃTANGU 
DO ROKOWAŃ POKOJOWYCH

LONDYN PAP. Rząd Kuo- 
mintangu ustali! ostatecznie 
skład delegacji, która ma po­
djąć rozmowy pokojowe z do­
wództwem Armii Ludowej.

Masowy odwrót sil zbroj­
nych Knomintangu przez rze­
kę Jang-T_se-Kiang określa sic 
w Nankinie jasko „Dunkierkę 
nacjonalistyczną”, przypomi­
nając wydarzenia jakie roze­
grały się na wybrzeżu Fran­
cji latem 1940 r. Z Pekinu do­
noszą. że ludność przygotowu 
je się do uroczystego powita­
nia wkraczających tanu w 
czwartek większych sił Armii 
Ludowej.

Kapitulacja Francji i Anglii
w sprawie demontażu przedsiębiorstw niemieckich

nich nad statutem okupacyj­
nym dla Zachodnich Niemiec

Rząd brytyjski przedłożył 
propozycje kompromisowe,

— utknęły, na martwym punk- j które zostały jednak ódrzuco 
«4% -1 s s  przez Stany Zjeiaocaoee«

LONDYN PAP. — Kores­
pondent dyplomatyczny „Dai­
ly Worker” stwierdza, iż taj­
ne rokowania, toczące się już 
miesiąc w Waszyngtonie, do­
prowadziły do całkowitej pra­
wie \kapitulacji Anglii i Fran­
cji w sprawie demontażu nie­
mieckich przedsiębiorstw, pro­
dukujących sprzęt wojenny.

„Według wiadomości z do­
brze poinformowanych kół 
waszyngtońskich — pisze  ̂ _ko- 

i respondent — przedstawiciele 
i Franeji i Anglii zgodzili się 
! w zasadzie na pozostawienie w 
1 Niemczech Zachodnich przy­
najmniej 117 sakkdów ipraes-

mysłowych, przeznaczonych 
do rozbiórki. Zakłady te pro­
dukowały stal, wytwory che­
miczne i inne artykuły dla hi­
tlerowskiej armii.

Obecnie — kończy korespon 
dent „Daily Worker” — nale­
ży je uważać za podstawę po­
tencjału wojennego Niemiec 
Zachodnich. Rozmowy waszyn 
gtońskie toczą się_ nadal, 
przy czym oczeku je się, iż Sta­
ny Zjednoczone zmuszą An­
glię i Francję do przyjęcia 
propozycji dalszej redukcji li­
sty niemieckich zakładów prze 
myślowych, przeznaczonych na 
reparacje”,

O s l o l n l e  wiadomość! sportowe

CZECHOSŁOWACJA — WĘGRY 
3 :8  W BOKSIE

PRAGA. (PAP). Rozegrane w 
Pradze międzypaństwowe spot­
kanie bokserskie Czechosłowacja 
— Węgry zakończyło się wyni­
kłem remisowym 8 :8.

Węgrzy przybyli do Pragi bez 
mistrza olimpijskiego Pappa, któ­
rego zastąpił Szalay. Tak więc nie 
doszło do sensacyjnego pojedynku 
w  wadze średniej Papp—Torma.

W składzie, jaki zapowiadali 
Czesi, zaszły w  ostatniej chwili 
zmiany, Petrina przesunięty został 
do wagi lekkiej, a w  wadze p o ­
średniej walczył Toman. Ponadto 
w  wadze ciężkiej Netukę zastą­
pił Liyanski.

W ringu w Lucernie stanęły 
drużyny w  następujących skła­
dach: Węgry.— Bednay, Horwath, 
Farkas, Buday, Marton, Szalay, 

Bene II.
Majdloch, 

Muzlay, Kellner, Petrina, Toman, 
Torma, Rademacher, Livansky.

Wyniki techniczne walk:
Ijf wadze muszej — Bednay

.(Węgry) wygrał m punkty a

Kapoecsi, 
Czechosłowacja —

Majdloch em,-w wadze koguciej — 
Muzlay (Czechosłowacja) wypunk­
tował Horwatha, w wadze piórko­
wej — Farkas (Węgry) zwycię­
żył na punkty Kellnera, w  wadze 
lekkiej — Petrina (Czechosłowa­
cja) wypunktował Buday‘a, w wa­
dze półśredniej — Marton (Wę­
gry) znokautował już w pierwszej 
minucie walki Tomana, w wadze. 
Średniej — Torma (Czechosłowa­
cja) wygrał na punkty z Sza- 
lay‘em, w wadze półciężkiej — 
Kapoecsi (Węgry) wypunktował 
Rademachera i w  wadze ciężkiej 
— Livanski (Czechosłowacja) wy­
grał na punkty z  Bene II.
NARCIARZE RUMUŃSCY STAR 
TUJĄ W MIĘDZYNARODO­

WYCH ZAWODACH O PUCHAR 
TATR

WARSZAWA (PAP). Komitet 
Organizacyjny Międzynarodowych 
Zawodów Narciarskich o „Puchar 
Tatr“ otrzymał pismo z Rumunii, 
w którym rumuński związek nar­
ciarski, zgłasza do zawodów re­
prezentację narciarską swojego 
kraju. Skład ekipy ńie został je­
szcze podany.

/
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NARÓD POLSKI Z SYMPATIA OBSERWUJE WALKA S E D I K P D
przeciwko imperializmowi i próbom rozbicia Niemiec

ner fcofilereuc/f

w imieniu KC PZPR.

Przemówienie pasła Ochaba
BERLIN PAP. Jak j uż̂  do nosiliśmy, na konferencji Nie- 

nneckie.1 Socjalistycznej Partii Jedności (SED) poseł Ochab 
wygłosił przemówienie powitalne * ' ‘ ---- ----------
Poseł Ochab zanalizował sy­

tuacje, jaka wytworzyła sie 
po zakończeniu drugiej wojny 
światowej.

Imperialiści anglosascy — 
stwierdził m. in. mówca — za­
pomnieli o żałosnym końcu 
Hitlera. Roją oni sny o pano­
waniu'nad światem, o zniszczę 
niu krajów demokracji ludo­
wej i socjalizmu Siły. które 
wzbogaciły sie na wójnie, ma­
rzą dziś o nowych zyskach 
wojennych. Przykłady pierw­
szej i drugiej wojny oraz o- 
becna imperialistyczna propa­
ganda podżegaczy wojennych 
dobitnie wskazują, że umiera­
jący kapitalizm jak legendar­
ny upiór ożywia się wówczas, 
gdy wysysa krew swych ofiar.

Poseł Ochab stwierdził, _ żo 
naród polski śledzi z niepoko-

S T R A J K  
urzędników państwowych
w Hurmie

LONDYN PAP. — Jak podaje z 
Rangnnu agencja Reutera, Związek 
Zawodowy Pracowników Państwo­
wych w Burmie postanowi! przystą­
pić z dniem 7 lutego do strajku na 
znak protestu przeciwko decyzji rzą 
dowej zmniejszenia poborów. Kon­
gres związków zawodowych udzielił 
pełnego poparcia uchwale urzędni­
ków państwowych.

Urzędnicy państwowi zwrócili się 
ponadto do rządu z wezwaniem o 
utworzenie gabinetu koalicyjnego w 
skład którego weszliby również ko­
muniści, celem przezwyciężenia obec 
nych trudności gospodarczych kraju.

Wyznaczenie terminu
utyboróuj samorządowych 
tw a F r a n c j i

PARYŻ PAP. Podano oficjał 
nie do wiadomości, że w dniu 
20 marca br. odbędą się na te­
renie Francji wybory samorzą­
dowe. Wybory te miały odbyć 
się początkowo w październiku 
1948 r., ale na podstawie uch­
wały rządu przesunięto ich ter­
min o kilka miesięcy.

jem rozwój wypadków w Tri- 
zonii. Imperialiści z Nowego 
Jorku i Londynu, którym 
strach przed ludem pracują­
cym odbiera resztę rozumu, 
podejmują zbrodnicze próby 
odbudowania arsenału wojen­
nego w Zagłębiu Ruhry, ko­
rzystając bezwstydnie z usług 
takich filarów reżimu fa­
szystowskiego, jak Krupp, 
Schacht, Guderian i inni. N a- 
ród,polski doskonale pamięta, 
że na przestrzeni wieków wła­
śnie z zachodu wyruszały ko­
horty najeźdźców na podbój 
ziemi słowiańskiej.

Mówca przypomniał strasz­
liwe zniszczenia jakie wyrzą­
dzi! Polsce faszyzm oraz za­
ciętą walkę prowadzoną przez 
Naród Polski podczas' okupa­
cji pod kierownictwem prołe- 
tarmtu i jego awangardy 
PPR. W chwili obecnej, gdy 
hydra faszyzmu ponownie za­
graża światu, robotnicy pol­
scy z uwagą i sympatią obser­
wują walkę SED i KPD prze­
ciwko imperializmowi i szowi­
nizmowi, przeciwko próbom 
marschalłizacji i rozbicia jed­
ności Niemiec, zmierzającym 
do tego, by ponownie pchnąć 
Niemcy tia drogę rewanżu i 
wojny. Niemiecka Socjalisty­
czna Partią Jedności wskazu­
je narodowi niemięckiemu dro 
gę sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim i państwami demo­
kracji ludowej, daje konkret­
ny program wyzwolenia spo­
łecznego i narodowego. Test to 
droga jedynie słuszna.

Raz jeszcze podkreślając z 
uznaniem walkę SED przeciw 
ko szowinizmowi i imperiali­
zmowi. poseł Ochab mówi:

Wasze zdecydowane stano­
wisko w sprawie uznania u- 
chwał poczdamskich jest pod­
stawą dla powrotu odrodzo­
nych Niemiec do rodziny na­
rodów demokratycznych i po­
kojowych. Wasza niestrudzo­
na praca nad prawdziwą de­
mokratyzacją Niemiec stwa­
rza niezbędne przesłanki dla 
nawiązania nowych dobrosą­
siedzkich stosunków i dla sze­

rokiego rozwoju wymiany go­
spodarczej .między Polską Lu­
dową a demokratycznymi, po­
kojowymi i antyimperiałis ty­
cznymi Niemcami. Takie Niem 
cy zbudować może i niewątpli­
wie zbuduje proletariat nie­
miecki.

S E D

Sala przyjęła te słowa mów­
cy hucznymi oklaskami.

Na zakończenie poseł Ochab 
stwierdził, że zwycięstwo nad 
reakcją w Niemczech będzie 
miało niezmiernie doniosłe 
znaczenie nie tylko dla Nie­
miec lecz i dla całej Europy.

Pierwszym  warunkiem porozumienia z Polską
jest uznanie granic na Odrze i Nysie

stwierdza Wilhelm Pieck na Kongresie SED

Przyjaźń Polsko-Rumuńska;
Podpisana wczoraj polsko-rumuńska umowa o przyjaźni i współ­

pracy przyniesie nietylko duże korzyści obu narodom, ale stanie- 
się również mocnym ogniwem w łańcuchu anty imperialistyczne­
go frontu pokoju. Przyczyni się ona jednocześnie do pogłębienia 
uczucia przyjaźni i solidarności między narodem polskim i ru­
muńskim i sprawi, że tradycje przyjaźni pomiędzy nimi nabiorą 
w nowych warunkach i w »nowej rzeczywistości dużo głębszej 
treści.

Narody nasze w ciągu ostatnich dziesiątków lat przeżywały 
okres ciężkich doświadczeń. Wskutek zbrodniczej polityki rządów 
faszystowskich stały się- narzędziem polityki mocarstw zachod­
nich. Zaprzedając gospodarkę i politykę narodową interesom mię­
dzynarodowego kapitału, rządy te zwróciły się przeciwko włas­
nemu ludowi. Hamując jego rozwój gospodarczy, kulturalny i spo­
łeczny, nie dopuszczały do podniesienia stopy życiowej najszer­
szych mas.

Działając wbrew woli swych narodów i przeciwko ich najżywot­
niejszym intresom, rządy kapitalistyczno-obszarnicze sprzymie­
rzały się z faszyzmem, aby potem zdradzić swój lud i porzucić 
go na pastwę napływającej fali wojennej. Będący w znikomej 
mniejszości agenci międzynarodowego kapitału widzieli w faszy- 
źmie jedyną ochronę swych klasowych interesów przed narasta­
jącymi wyzwoleńczymi prądami mas pracujących, przed dynami­
zmem klasy robotniczej, przed buntem uciemiężonych i społecz­
nie upośledzonych mas biednego chłopstwa, wreszcie przed dą­
żeniami ogromnej większości społeczeństwa, zmierzającego do wy­
zwolenia spod ucisku faszystowskiego.

W ten sposób usiłowały one wepchnąć oba narody w ostatecz­
ną j^itastrofę. Trzeba było dopiero zawieruchy wojennej, milio­
nów ofiar, złożonych przez narody walczące o wolność i demokra­
cję, trzeba było wspaniałych i bezprzykładnych zwycięstw Armii 
Radzieckiej nad faszyzmem, ażeby nasze narody, wyzwolone spod 
jarzma hitlerowskiego, rozpoczęły nowy etap swej historii, budu­
jąc od nowa podstawy swego politycznego i gospodarczego roz­
woju.

Dzięki zwycięstwom wyzwoleńczej Armii Radzieckiej, niosą­
cej hasła postępu ł prawdziwej demokracji, kraje nasze wyła­
mały się z systemu imperialistczynego i odzyskały prawdziwą nie­
zależność, pozwalającą na zlikwidowanie jarzma kapitalistyczne­
go i wkroczenie na drogę postępu, prowadzącą do socjalizmu.

W tych warunkach tradycyjna przyjaźń polsko-rumuńska na­
brała zupełnie nowej i głębszej treści. Znaleźliśmy się bowiem w 
jednej rodzinie narodów, zmierzających do wspólnych celów, któ­
rymi są budowa lepszej przyszłości, dobrobyt mas pracujących, 
pokojowe współżycie narodów i wspólna walka przeciwko imperia­
lizmowi. Zrodziła się w narodach demokracji ludowej wspólna 
solidarność, której wyrazem jest coraz silniejsze zacieśnianie wę­
złów przyjaźni, współpracy politycznej, gospodarczej i kulturalnej.

Oba nasze narody łączą więzy szczerej i serdecznej przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim jako przodującą siłą walki o postęp i 
pokój. Ze strony Związku Radzieckiego otrzymujemy nieocenio­
na moralną i materialną pomoc. Zarówno Polska, jak i Rumunia 
zdsią sobie sprawę, że bez przyjaźni i poparcia ze strony Związku 
Radzieckiego mogą się stać znowu łupem międzynarodowego ka­
pitału.

Niwecząc wszystkie zdradzieckie piany reakcji, narody nasze 
w walce klasowej, w wykuwaniu nowej rzeczywistości,-w budc 
wie podwalin ustroju socjalistycznego, znalazły współi% drogę i 
trwałe podstawy szczerej przyjaźni obu ludów, miłujących pokój 
i dla pokoju pracujących.

W oparciu o wspólną rodzinę krajów demokratycznych ze Zwią­
zkiem Radzieckim na czele, w oparciu o postanowienia konferen­
cji warszawskiej, obą nasze narody mogą być pewno, że cel ten 
jest nie tylko ich celem, lecz wspólnym dążeniem wszystkich na­
rodów, miłujących pokój.

BERLIN (PAP). Przewodniczący 
Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności SED) Wilhelm Pieck 
wygłosił na konferencji partyjnej 
mowę na temat sytuacji w  Niem­
czech i zadań SED.

Na wstępie Wilhelm Pieck scha­
rakteryzował obecną sytuację ja­
ko okres walki o jedność i spra­
wiedliwy pokój dla Niemiec. Wy­
darzeniem, które tę sytuację szc2e 
golnie wyraźnie oświetla jest — 
jak wywodził mówca — proces 
wytoczony przez brytyjskie wła­
dze okupacyjne przeciwko prze­
wodniczącemu Komunistycznej 
Partii Niemiec, Reimannowi. Poli­
tyk ten został oskarżony o to, że 
potępił czynniki zachodnio-nie- 
mieckie, które zaakceptowały za­
rządzenia zachodnich władz oku­
pacyjnych. Zarządzenia te zmie­
rzają do rozczłonkowania Nie­
miec przez utworzenie odrębnego 
państwa zachodnio-niemieckiego, 
do podporządkowania ich plano­
wi Marshalla, do wcielenia w  ży­
cie statutu Zagłębia Ruhry i do 
przygotowania statutu okupacyj­
nego.

Brytyjski zarząd wojskowy trak 
tuje już teren swej okupacji w za­
chodnich Niemiec jako swą kolo­
nię. Zachodnie mocarstwa okupa­
cyjne pragną zmusić do milcze­
nie wszystkie siły postępowe w 
strefach zachodnich.

Statut Zagłębią Ruhry, uchwa­
lony w  Londynie jest dalszym 
niesłychanym pogwałceniem uro­
czystych przyrzeczeń z Jałty i 
Poczdamu oraz dalszym krokiem 
w kięrunku kolonizacji Niemiec 
zachodnich.

W dalszym ciągu mówca stwier­
dził, że ludność pracująca stref 

I zachodnich jest objektem wyzy­
sku ze strony kapitału niemiec­
kiego i zagranicznego.

W przeciwieństwie do tego, co 
dzieje się w Niemczech zachod­
nich — stosunki w strefie radzie­
ckiej rozwijają się w sposób po­
stępowy i pokojowy. W strefie tej 
zniszczone zostały siły faszystow­
skie.

Następnie mówca przeszedł do 
sprawy granicy nad Odrą i Ny­
są, mówiąc: Musimy stwierdzić 
jasno, że

wane podpisem wszystkich mo­
carstw. Również podżegacz wo­
jenny Churchill wyraził na r,|h 
zgodę, gdy żywił jeszcze nadzieję, 
że za pośrednictwem swego agen­
ta Mikołajczyka zdoła powstrzy­
mać postępowy rozwój stosun­
ków w Polsce.

Pierwszym warunkiem porozu­
mienia z narodem polskim jest 
uznanie granicy na Odrze i Nysie 
jako granicy pokoju oraz walka 
przeciwko wszelkim nastrojom re 
wizjanistycznym.

Możemy z dumą powiedzieć, że 
nasza partia, przez swą nieustra­
szoną walkę przeciwko tenden­
cjom reakcyjnym, przyczyni się 
decydująco do budowy pokoju. 
Fakt, że właśnie przedstawiciele 
naszej partii pierwsi wszczęli roz 
mowy z narodem polskim i inny­
mi narodami, które padły ofiarą 
agresji hitlerowskiej, że przedsta­
wiciele naszej partii pierwsi sta­
rają się nawiązać przyjazne sto­
sunki z tymi narodami, — wska­
zuje, że klasa robotnicza i jej 
partia jest najpotężniejszą siłą w 
walce o pokój.

Wilhelm Pieck wspomniał rów­
nież w swej mowie o konferencji 
warszawskiej, stwierdzając, że jej 
uchwały dały podstawę do uregu­
lowania problemu niemieckiego.

Rocznica wyzwolenia Leningradu
27 stycznia rb. upływa 5 lat od dnia całkowitego wyzwolenia 

Leningradu przez oddziały Armii Radzieckiej z wrogiej blokady, 
która ciążyła nad miastem w ciągu 900 dni. Historia nie notuje 
takich trudności, jakie znieść musiało w czasie blokady miasto- 
bohater. Jedno z najpiękniejszych i najlepiej urządzonych miast 
świata, wielkie centrum przemysłowe 1 kulturalne, to był właśnie 
Leningrad. W Czasie trwania blokady miasto to było systematycz­
nie ostrzeliwane ogniem artyleryjskim oraz bombardowane z po­
wietrza. Straty, które poniosła gospodarka miejska wynosiły 29 
miliardów rubli. Niemcy zniszczyli około 1000 budynków fabrycz­
nych oraz 5 milionów m. kw. przestrzeni mieszkalnej.

Leningrad odbudowuje się w szybkim tempie. W  1947 r. produ­
kcja przemysłu leningradzkiego zwiększyła się o 52,6 proc. w sto­
sunku do roku 1946. Rok 1948 dał dalszy przyrost o 19 proc. Le­
ningrad znowu zaopatruje kraj w maszyny najnowszego typu. 
Przemysł Leningradu wyprodukował już turbiny dla '33 miast kra­
ju, wielkie maszyny elektryczne dla 11 miast, a poza tym obuwie , 
tkaniny, cukry i słodycze dla całego kraju. W  1948 r. w Lenin­
gradzie sporządzono kilka turbin i generatorów dla „Dnieproge- 
su“ i dla elektrowni w Stalinogorsku. W zakładach lm. Kirowa 
produkuje się już traktory, w zakładach lm. Karola Marksa wy­
rabia się maszyny do przędzenia sztucznego włókna.

Od zakończenia blokady odbudowano i wybudowano w mie­
ście 2,8 miliona m. kw. przestrzeni mieszkalnej. Realizuje się pro­
gram całkowitej gazyfikacji Leningradu. Obecnie gaz otrzymuje 
73 tys mieszkań, a więc 2,5 raza więcej, niż w 1940 r. Buduje 
się pierwszą część lenigradzkiego metro, o długości 11 kim. Le­
ningrad znowu zyskuje sławę jednego z największych centrów 
kulturalnych 1 naukowych. Istnieją tu 23 teatry, 102 kina, 68 do­
mów kultury 1 32 muzea. W leningradzkich wyższych szkołach 
studiuje 118 tys. słuchaczy, a więc o 16 tys. więcej, niż przed 
wojną.

Wyniki wykonania planu 
za  rok 1348 na U krainie

KIJÓW. Urząd Statystyczny U- 
kraińskiej SRR opublikował dane 
o wynikach wykonania planu pań 
stwowego odbudowy i rozwoju 
gospodarki narodowej Republiki 
za rok 1948. Plan produkcji prze­
mysłowej Ukrainy za rok. 1948 zo­
stał wykonany w 108,5 proc.

Produkcja przemysłowa Ukra­
ińskiej SRR wzrosła w porówna­
niu z 1947 r. o 43 proc. Rozwi­
nęła się także gospodarka rolna. 
Obszar ziemi ornej wzrósł w po­
równaniu z rokiem poprzednjm 
o 11 proc. Wydajność z ha, jeśli 
chodzi o zboża, przekroczyła po­

ziom przedwojenny. Obrobiono 
przy pomocy maszyn i traktorów 
o 34 proc. ziemi więcej, niż w 
r. 1947.

Prace inwestycyjne stanowiły 
129 proc. inwestycji r. 1947. W 
miastach i osadach robotniczych 
odbudowano i wybudowano wiele 
mieszkań o łącznej przestrzeni 
mieszkalnej ponad 10 milionów 
m kw., na wsiach za lata 1946— 
1948 wybudowano i odbudowano 
416 tys. domów.

W 1948 r. zwiększyła się liczba 
pracowników w gospodarce naro­
dowej o 425 tys. osób.

Komuniści uzyskali
0 2 miliony 515 tys, flisów więcej
anlżefi **/ roMtu
Szczegółowe wyniki wyborów do parlamentu japońskiego

MOSKWA (PAP). Agencja Tass 
donosi z Tokio, iż według danych 
opublikowanych w prasie japoń­
skiej wyniki wyborów do parla­
mentu wypadły następująco:

Z ogólnej liczby przeszło 37 
tnilj. wyborców, którzy wzięli u- 
dział w .wyborach, na partię libe­
ralno-demokratyczną głosowało 
15.834.255, czyli 42,8%>, na partię 
demokratyczną — 6.025.181, czyli
16,3°/o, na partię socjalistyczną — 

uregulowanie granicy j 4.941.300, czyli 13,3%.
na wschodzie zostało usankcjono- I Partia komunistyczna uzyskała

Nieporozumienie 
m ię d zy U S A  a W ielką B rytan ią
uj sprawach Da&asśtgeaąg 
Przemówienie ministra Bevinc w Izliie Gmin

LONDYN PAP. Minister 
Bevin wygłosił w Izbie Gmin 
przemówienie, poświęcone .sy­
tuacji na Bliskim Wschodzie.

Minister Bevin stwierdził, 
iż rząd brytyjski „wielce in­
teresuje się zagadnieniami Bit 
skiego Wschodu”, Jednocześ­
nie przyznał on, że między 
Wielką Brytanią a Stanami 
Zjednoczonymi zarysowały się 
poważne różnico zdań w spra­
wie Palestyny. Wyraził on 
przekonanie, że różnice te zo­
staną usunięte, gdyż Waszyng

ton uznał rząd Tran.sjordanii, 
a Londyn rozpatruje sprawę 
warunkowego uznania de fac­
to w najbliższvm czasie rządu 
Izraela.

Beviń usiłował usprawiedli­
wić politykę brytyjską w Pa­
lestynie i rolę, jaką Wielka 
Brytania odegrała w czasie 
walk, _ stwierdzając gołosłow­
nie. iż „rząd brytyjski kiero­
wał się względami pokoju na 
Bliskim Wschodzie i bezpie­
czeństwa Europy zachodniej

3.577.940 głosów, czyli 9,6% ogól­
nej liczby uczestników głosowa­
nia. W ten sposób Partia Komu­
nistyczna otrzymała o 2.575 tys 
głosów więcej, aniżeli w r. 1947.

Partia Socjalistyczna straciła w 
porównaniu z wyborami w roku 
1947 przeszło 2.235 tys. głosów, a 
Partia Demokratyczna 915 tys. 
głosów.

Z 35 deputowanych, wybranych 
z ramienia Partii Komunistycznej 
12 uzyskało największą ilość gło­
sów w swych okręgach wybor­
czych. Wielu innych kandydatów 
komunistycznych zajęło drugie 
miejsca pod względem ilości gło­
sów. Członek Biura Politycznego 
KC Japońskiej Partii Komunisty­
cznej Siga zdobył w okręgu Osa­
ka przeszło 80 tys. głosów i za­
jął pod względem ilości głosów 
trzecie miejsce w skali ogólno­
krajowej. •

Przywódca Partii Komunistycz­
nej Nosaka uzyskał największą 
liczbę głosów spośród kandyda­
tów wybranych w Tokio. W Kio- 
to, gdzie komunista Faniguci wy­
sunął się na drugie miejsce wśród 
5 wybranych kandydatów, b. mi­
nister Handlu i Przemysłu, socja­
lista Miczutani zebrał najmniej­
szą ilość głosów.

Zasługuje na'uwagę fakt, że w 
wyborach upadły . kandydatury 
wielu działaczy Paitii Socjalisty-

Ponad sto tysięcy aktywistów związkowych
obejmie akcja szkoleniowa w 1949 roku

WARSZAWA (PAJP), W gma­
chu KCZZ odbyła się ogólnokra­
jowa narada aktywistów szkole­
niowych ruchu zawodowego dla 
przedyskutowania projektu planu 
pracy na rok bieżący i wytycz­
nych akcji szkoleniowej.

W konferencji wzięli udział re­
ferenci szkoleniowi z zarządów 
głównych i okręgowych komisji 
związków' zawodowych, dyrekto­
rzy szkól związków zawodowych 
oraz kierownicy stałych ośrodków 
szkoleniowych.

Referat o zadaniach szkolenia 
związkowego na tle uchwał Kon­
gresu PZPR wygłosił sekretarz 
generalny KCZZ poseł Tadeusz 
Ćwik.

Mówca stwierdził, że dotychcza­
sową akcję szkoleniową, należy 
zreorganizować i oprzeć plan szko 
lenia i plan masowych kursów na 
ideologicznych i politycznych 
wskazaniach Kongresu Zjednocze­

niowego. Akcja szkoleniowa mu­
si przyczynić się do przepojenia 
działalności ruchu zawodowego 
wolą walki o zbudowanie funda­
mentów socjalizmu.

Programy szkoleniowe muszą w 
najszerszym stopniu uwzględniać 
powiązanie działalności związków 
zawodowych z wielkim progra­
mem politycznym klasy robotni­
czej.

Poseł Ćwik podkreślił potrzebę 
wzmożenia troski o byt material­
ny mas pracujących oświadczył, 
że akcja szkoleniowa musi każde­
go działacza związkowego grun­
townie zapoznać z uprawnienia­
mi pracujących, w zakresie fun­
duszów socjalnych, urlopów', hi­
gieny, bezpieczeństwa pracy itd. 
Bez należycie postawionej akcji 
szkoleniowej hie jest do pomyśle­
nia właściwe organizowanie kon­
troli społecznej i organizowanie

współudziału mas pracujących w 
kształtowaniu aparatu państwowe 
go. Związki zawodowe winny być 
najbliższym i najważniejszym po­
mocnikiem aparatu państwowego 
w dziele budowy nowego społe­
czeństwa. Z tych względów akcja 
szkoleniowa musi upowszechniać 
zrozumienie znaczenia wydajności 
pracy i wpływać na kształtowa­
nie socjalistycznego stosunku mas 
do produkcji. Umożliwi to nam 
dalsze ekonomiczne zwycięstwo.

Dużo miejsca poświęcił w swo­
im referacie sekretarz generalny 
KCZZ zagadnieniu sojuszu robot­
niczo-chłopskiego. Ruch zawodo­
wy, oświadczył mówca, powi­
nien nieustannie, w codziennej 
działalności szeroko uwzględniać 
zbliżenie między chłopem a robot­
nikiem. Zadanie to ułatwi akcja 
szkoleniowa przez przygotowanie 
kadr działaczy kulturalno-oświa­
towych.

cznej, demokratycznej i liberal­
nej, zamieszanych w skandaliczne 
afery, wykryte w roku ubiegłym. 
Ponadto nie zostało wybranych 
10 byłych członków rządu japoń­
skiego.

Do dnia 24 stycznia otrzymano 
1276 raportów o wypadkach po­
gwałcenia ustawy wyborczej.

Międzynarodowa Federacja
M z a s e ¡y | e  r & B * * > r e 3 s j
radzieckiego lotnika

MOSKWA PAP. Międzynarodowa 
Federacja Lotnicza zakomunikowała 
o uznaniu rekordów wysokości lotu 
na samolocie klasy „Amfibia“ , usta­
nowionych w 1940 r. przez radzie­
ckiego pilota Suhomlina, Na samo­
locie An>fibia mającym na pokła­
dzie tonę towarów, Suhomlin wznió 
sł się na wysokość 7 134 ratr., zaś 
z ciężarem dwutonowym osiągnął 
wysokość 6 284 mtr. Mając ciężar 5 
ton, Suhomlin uzyskał wysokość
5 219 mtr. Wszystkie te rekordy są 
od 8 lat nie pohite.

Lotnik Suhomlin posiada obecnie
6 międzynarodowych rekordów w 
wysokości i szybkości w klasie samo 
lotów i,Amfibii“ .

Proces 25 działaczy
H iszpanii republikańskiej

PARKŻ PAP. W Oeana rozpoczął 
się proces przeciwko 25 republikań­
skim działaczom hiszpańskich związ 
ków zawodowych. W związku z tym 
towarzystwo, „Francja — Hiszpania 
Republikańska“ wezwało francuskie 
masy pracujące do akcii protcstacyj 
nej. Towarzystw'o domaga się od 
rządu francuskiego interwencji, ce­
lem położenia kresu prześladowa­
niom elementów postępowych Hisz­
panii.

Niemiecki
try b u n a ł a p e la cy jn y
zw a ln ia  zbrodn iarza  w ojennego Papena

NORYMBERGA PAP. —. Niemie­
cki Trybunał Denazyfikacyjny zali­
czył w rozprawie apelacyjnej b. wi­
cekanclerza 2 rzeszy von Papena do 
rzędu „mniejszych przestępców“  i 
na tej podstawie zniósł wyrok I in­
stancji, skazujący Papena na 8 la* 
obozu pracy.

Trybunał Apelacyjny formalnie 
zatwierdził uprzedni wyrok, jednak­
że doszedł do wniosku, że Papcn 
„należycie odcierpiał“  wymierzoną 
karę i z tego tytułu postanowił S® 
natychmiast uwolnić,
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Pomoc radziecka umożliwia nam
realizowanie planów gospodarczych

W rocznicę zawarcia umów gospodarczych pomiędzy Polską a ZSRR
(Wywiesti x min* pełń, tow. i h ż .  f f .

staw dla wielkej huty, szere- ckiego są na warunkach p 
gu fabryk  chemicznych, dwóch dziwie kredytowych,_ pode 

otfrow n i ppTYlt̂ Tlto- STuY Kra.]0 Korzystaj 2^© z
Dnia 26 stycznia 1948 r. podpi­

sane zostały w Moskwie trzy umo­
wy gospodarcze pomiędzy Polską, 
u ZSRR O  ogromnym znaczeniu 
dla naszego życia gospodarczego, 
jak i całokształtu naszych możli­
wości rozwojov:yęh a mianowicie: 
1) umowa o wzajemnych dosta- 
wach towarowych w latach 1948— 
1952, 2) umowa zbożowa na do­
stawę do Polski 200 tys. ton zbo­
ża i 3) umoioą inwestycyjna. W 
niespełna rok, po podpisaniu tych 
doniosłych umów), t. j. dnia 15 
bm., zakres działania zawartej 
¡irsed rokiem umówy o wzajem­
nych dostawach towarowych, zo­
stał znacznie Rozszerzony. W  
przeddzień rocznicy zawarcia tych 
umów „Agencja Robotnicza uzy- 
skała od dyrektora Departamentu 
Traktatów Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu, ministra pełń. tow. 
inż. Henryka Różańskiego odpo­
wiedź na szereg pytań, interesują­
cych opinię publiczną.
— Jaki był stan stosunków 

naszych z ZSRR i jaka była 
ich podstawa przed zawar­
ciem umów ze stycznia 1948 r?

Nasze stosunki gospodarcze 
ze Związkiem Radzieckim o- 
pierały sic na szeregu umów, 
jakie były zawierane w okre­
sie od października 1944 r. i 
dotyczyły zarówno wymiany 
handlowe! jak i innych dzie­
dzin współpracy gospodarczej.

Pierwsza umowa handlowa 
miedzy Polską a ZSRR zo­
stała zawarta 10 października 
1944 r. w Lublinie, w okresie 
trwających jeszcze ciężkich 
zmagań wojennych z najeźdź­
cą hitlerowskim i przewidy­
wała dostawę na warunkach 
kredytowych najbardziej nie­
zbędnych surowców i towarów 
dla wyzwolonej_ wówczas czę­
ści naszego kraju. Otrzymaliś­
my w tym czasie 45 tysięcy 
ton węgla, koniecznego <15 a u* 
ruchomieDia zakładów przemy 
słowych i kolei, pewną ilość 
bawełny dla przemysłu biało­
stockiego stopy metalów dla 
zakładów w Stalowej Woli, 
oraz szereg' towarów konsum- 
e y jb y c h , niezbędnych dla zao­
patrzenia ludności.

Następna umowa zawarta 
została w 1945 roku po wyzwo­
leniu całego terytorium kra- 
iu i przedstawiała już znacz­
cie rozszerzony poziom obro­
tów które wyniosły około 86 
mil. dolarów. W ramach na­
stępnych umów handlowych, 
zawartych w 1946,i 1947 r oraz 
dodatkowych umów na dosta­
wy zboża, wymiana t—

sie
towarowy 

ponad 141 
około 139

m iedzv Związkiem Radzieckim 
a Polską znacznie sie rozsze­
rzyła i tak: obrot 
w 1946 r wymosi 
mil. doi., a w 1947 
mil. doi- ,. .

W  okresie naszego neucy tu 
zbożowego, otrzym aliśm y ze 
Związku Radzieckiego ponad 
U 5a 000 ton zboża, ZÓpże o- 
trzvm aliśm y na warunkach
kredytowych, umożhmających
sołate w ciągu poltora <!o
dwóch lat. rozrachowtuae się
towarami, co w okresie

było wyrazem naprawdę bra­
terskiej pomocy, wyjątkowym 
zrozumieniem naszych potrzeb 
i możliwości gospodarczych.

— Jakie znaezenie mają li­
niowy 1948 r. dla naszych dal­
szych perspektyw rozwojo­
wych i jaki wpływ mają ua 
realizacje naszych planów go­
spodarczych?

— Zawarte w styczniu 1948 
r. wielkie umowy gospodar­
cze, a mianowicie: pięcioletnia 
umowa o wzajemnych dosta­
wach towarowych, oraz nmo; 
wa o dostawach do Polski 
sprzętu przemysłowego na kre 
dyt (tzw inwestycyjna), stwo­
rzyły po pierwsze podstawy 
do długofalowego i planowego 
zaopatrzenia naszej gospodar­
ki w podstawowe surowce i to­
wary, jak: bawełna, rudy że­
lazne, manganowe, chromowe,, 
produkty naftowe, szereg defi 
cytowych chemikalii, łożyska 
kulkowe oraz sprzęt i wyposa­
żenie techniczne, samoloty, sa­
mochody, traktory, sprzęt ki- 
nowy, radiowy itd.; z drugiej 
strońy zapewnia ona trwały 
zbyt dla n aszej produkcji włó­
kienniczej, taboru kolejowego, 
butnie twa, przemysłu cukrow­
niczego, cementowego, hutni­
ctwa szklanego itd.

Po drugie umowa o dosta­
wach sprzętu przemysłowego 
na kredyt przewidując dosta­
wy na sumę 450 mil. doi. dla 
kluczowych gałęzi naszej gos­
podarki. jak: hutnictwo że­
lazne i metali kolorowych., e- 
nergetyka, przemysł chemicz­
ny. maszynowy, cementowy, 
włókienniczy, papierniczy, do­
stawy kompletnych urządzeń 
wraz z . projektami i pomo­
cą techniczną,, niezbędną 
dla uruchomienia obiektów, 
wreszcie dostawy oddzielnych 
zespołów, i maszyn, dla skom­
pletowania istniejących za­
kładów stwarza realne podsta­
wy dla urzeczywistnienia wiel 
kiego długofalowego planu 
rozbudowy i przebudowy go­
spodarczej kraju.

Kontyngenty towarowe prze 
widziane w ramach 5-łetniej 
umowy zostały ujęte protokó­
łem o dostawach towarowych 
z 1948 r. i zawartym przed 
kilku dniami protokółem o 
dostawach na rok 1949. Dosta­
wy na 1948 r. przekroczyły 
znacznie przewidziane koniyn 
gen ty. Jeżeli chodzi o dostawy 
przewidziane w ramach umo­
wy o dostawach sprzętu prze­
mysłowego na kredyt, to do; 
stawy na rok 1948 zostały już 
wykonane.

W ramach umowy inwesty­
cyjnej nadeszły do Polski ob­
rabiarki dla przemysłu meta­
lowego oraz sprzęt dla wiert­
nictwa naftowego; poza tym 
w ciągu roku ubiegłego rozpo­
częła sie praca nad wykona­
niem projektów, wstępnych i 
technicznych wielkich zakła­
dów przemysłowych oraz wy­
konano szereg prac poszuki­
wawczych i badawczych, zwią­
zanych z opracowaniem pro-

wielkich elektrowni, cemento­
wni itd. . , .

— W jaki sposób 1 w jakim 
stopniu zawarcie i wykonanie 
umów 1948 r. realizuje zasadę 
przyjaźni, wzajemnej pomocy 
i współpracy pomiędzy nami a 
ZSRR?

— Zarówno umowy zawarte 
przed 1948 r. jak i umowy, ze 
stycznia 1948 r. i z bież. mieś. 
są przykładem przyjaznej 
współpracy i wzajemnej porno 
cy. Dostawy zboża na warun­
kach kredytowych, wykony­
wane w okresie, kiedy Zwią­
zek Radziecki sam u siebie 
reglamentował konsumuję 
chleba, na skutek niepomyśl­
nych urodzajów, są wymow­
nym przykładem zrozumienia 
naszych potrzeb i naszych mo­
żliwości.

Czy dostawy urządzeń prze­
mysłowych nie świadczą o 
wyjątkowym , zrozumieniu 
Związku Radzieckiego dla na­
szych potrzeb? Związek Ra­
dziecki realizując swoje wiel­
kie 5-ciolatki Stalinowskie 
sam potrzebuje olbrzymich ilo 
ści sprzętu przemysłowego i 
urządzeń, mimo, że część ich 
odstępuje nam, nie wymaga­
jąc z naszej strony zaliczko­
wania i zgadzając się na spła­
ty w ciągu 5 lat, po wykona­
niu dostawy.

Wreszcie sam sposób wyko­
nywania tych dostaw świad­
czy również o braterskim zro­
zumieniu i pomocy, dostawy 
bowiem obejmują poza sprzę­
tem również pomoc technicz­
ną, w postaci pomocy przy 
montażu i uruchomieniu obiek 
tów przemysłowych, pomoc 
przy opanowaniu procesów 
technologicznych przez dele­
gowanie wybitnych specjalis­
tów sowieckich dla przekaza­
nia doświadczeń produkcyj­
nych i udostępnienia naszym 
specjalistom zapoznania się z 
procesami technologicznymi 
przemysłu radzieckiego.

— Na czym polega różnica 
w porównaniu z zasadami 
„marshallowskimi” ?

Różnica polega na tym, że 
dostawy ze Zw. Radzieckiego 
nie są uwarunkowane spełnia­
niem jakichś warunków poli­
tycznych, podczas gdy dosta­
wy marshallowskie wymagaj a, 
od otrzymujących tzw. pomoc 
wykonywania szeregu warun­
ków gospodarczych i politycz­
nych, ograniczających ich su­
werenność.

Dostawy ze Związku Radzie

raw 
czas

gdy kraje korzystające z do­
staw marshallowskich zmuszo­
ne są do wpłacania własnych 
środków finansowych, do dys­
pozycji amerykańskiego Ad­
ministratora Planu.

Tzw. pomoc marshallowska 
opiera się głównie na dosta­
wach pewnych typów towa­
rów gotowych i towarów kón- 
sumcyjnych w zależności ra­
czej od potrzeb amerykań­
skich eksporterów niż zainte­
resowanych krajów. Dostawy 
te zmierzają do podporządko­
wania rynków tych krajów 
potrzebom amerykańskim, co 
podrywa rozwój gospodarczy 
i byt tych krajów. Ze związku 
Radzieckiego otrzymuje Pol­
ska surowce 1 środki produk­
cji. a płaci wyrobami gotowy­
mi", co przyśpiesza rozwój g<> 
spodarczy i wzrost zamożności 
naszego kraju.

Nasza współpraca gospodar­
cza rozwija się na ile pogłę­
bienia współpracy politycznej, 
na tle rozwijającego się zbli­
żenia kulturalnego, zacieśnia­
jącej się przyjaźni. Odpowia­
da ona najgłębszym interesom 
naszych obu krajów i to sta­
nowi podstawę trwałego i po­
myślnego jej rozwojn.
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S/s „Pułaski“ , który przedwczoraj uległ na rzece Skaldzie awarii, 
jest jednym z najbardziej nowoczesnych statków polskiej marynar­
ki handlowej. Jak wynika z ostatnich wiadomości, uszkodzenie 
statku nie jest tak poważne, aby go na dłuższy czas unieruchomić. 
Naprawa uszkodzeń burty potrwa kilka tygodni i statek powróci 

do regularnej obsługi linii południowo-amerykańskiej. 
Kapitan statku Pawłowicz stwier dza, że reszta członków załogi 
czuje się doskonałe i liczy na ry chły powrót do regularnej służby

Unio wej.

Nowe plany organizacyjne
Zw. Zaw. Transportowców

Jak wiadomo Związek Zawodo­
wy Transportowców jest organi­
zacją uniwersalną. Obejmuje on 
bowiem zarówno pracowników 
transportu lądowego jak i mor­
skiego. Z uwagi na charaktery­
styczne warunki pracy na morzu 
i w portach przewiduje się w naj­
bliższych dniach reorganizację 
Związku. Dotychczasowy Zwią­
zek Zawodowy Transportowców 
Ograniczy się w przyszłości do o-

brony interesów pracowników 
transportu lądowego, a maryna­
rze i robotnicy portowi oraz ry­
bacy zorganizować mają nowy wła 
sny Związek, którego Zarząd Głó­
wny mieścić się będzie na Wy­
brzeżu.

Nowa forma organizacyjna uła­
twi znacznie wzajemną współpra­
cę pracowników morza i portów 
i pozwoli na lepsze wykonanie za­
dań związkowych.

Trawlery polskie
|€f f*«f w o d y  Ês i t a o d æ §€êe

W bazie Dalmoru w Gdyni 
trwają ostatnie przygotowania 
wyposażeniowe flotyll daleko­
morskiej, która po zakończeniu 
sezonu śledziowego i przejściu 
przeglądu taboru w stoczni, przy­
gotowuje się do nowych zadań.

Z końcem bieżącego tygodnia 
-wyruszy pierwszy, zespół, złożony 
z trawlerów: „Jupiter1’, „Orion", 
„Merkury" i „Wega“ . W ślad za 
nimi do wyjazdu w pierwszej de­
kadzie lutego przygotowane są 
cztery dalsze trawlery „Saturnia“ , 
„Neptun", „Urania“ i „Uran1’. W 
drugiej dekądzią lutego wyrusza­
ją „Syriusz", „Saturn“ i „Neptu­
nia“.

Trawlery „Wulkan" i „Wulka- 
nia" znajdują się obecnie w Ho­
landii. Posiadają one dotychczas 
załogę złożoną wyłącznie z Ho­
lendrów. W tych dniach wyje­
chali z Gdyni rybacy polscy prze­
znaczeni dla obu trawlerów. 
Trawlery te wyruszają na połowy 
w pierwszych dniach lutego.

Głównym terenem operacyjnym 
dla połowów ryby białej z gatun­
ku dorszowatych będą wody pół­
nocnego Atlantyku w okolicach 
Islandii. Wzorem lat ubiegłych 
trawlery nie będą wracały do 
kraju, lecz wyładowywać będą 
złowioną rybę w jednym z więk­
szych portów rybackich na Za­
chodzie.

Rozpoczynający się sezon poło­
wów zimowo-wiosennych przyno­
si ze sobą zwiększenie stanu li­
czebnego polskich załóg i zmniej­
szenie udziału Holendrów. Ilość

Polaków na każdym trawlerze 
wzrośnie do najmniej 10-ciu, tak, 
że udzistł Holendrów zmniejszy 
się do 38—40°/o ogólnej liczby per 
sonelu. Kierownictwo jednostek 
pozostaje na razie jeszcze, z bra­
ku wykwalifikowanych rybaków- 
nawigatorów w  rękach doświad­
czonych szyprów holenderskich. 
Akcja spolszczenia załóg, będzie 
prowadzona w dalszym ciągu 
konsekwentnie, przy czym pierw­
szeństwo do zatrudnienia na pol­
skich jednostkach rybackich, bę­
dą mieli absolwenci Szkoły Ryba­
ków Dalekomorskich.

ROBOTNICY MORSKICH Z M U D Ó W  RYBNYCH
uzyskali dzięki noujej umou)ie zbiorowej
zn a c zn ą  p op ra w ę w arunków  p ra c y  i w y n a g ro d zen ia

PORTY PRACUJĄ
dy żelaznej. Transport 
ten był mat li wy dzięki 
łagodnemu przebiegowi 
zimy, który umożliwia 
jeszcze, aczkolwiek—------------ ----  — —  -- -
trudnościami   wejście Słowacji.
do i wyjście z portów 
północno szwedzkich, 
STATEK ISLANDZKI 
ZABIERA DROBNICĘ 

DO INDII
Z portu gdyńskiego 

wyszedł islandzki statek

MASZYNY DO SZYCIA 
Z ANGLII

W wykonaniu polsko- 
angielskiej umowy han­
dlowej zwiększa'się do­
stawa urządzeń technicz 
iiych dla polskiego prze- 
mysłu. Przeważna część 
dostaw pochodzi z za­
mówień dokonanych je­
szcze przed dwoma la­
ty. Do portu gdyńskiego 
wszedł brytyjski statek 
„Baltanic" obsługujący 
Unię regularną Gdynia 
— Londyn przywożąc 535 
worków poczty i więk­
szą partię drobnicy, na 
którą złożyły się maszy 
ny do szycia, maszyny 
górnicze 1 przyrządy 
naukowe.

14 STATKÓW FIŃ­
SKICH W GDANSKU- 

GDYNI
W dniu wczorajszym 

w obu rejonach porto­
wych znajdowało się 14 
statków fińskich. Dwa z 
nich brzywiozły wielkie i 
ładunki papierówki a j 
mianowicie s/s „Mainin- > 
ki“ i „Vienty“ łącznie , 
prawie 6.000 ml. i Kanał Kaszubski: Stalo-

CEMENTU wa Wola poi.
Paged: Princengrath hol

„Oirlafjel“ . zabierając 
do portów Oceanu In­
dyjskiego 1.126 ton drob­
nicy towarów polskich i 
w tranzycie z Czechp-

Dnią 20 stycznia podpisana zo-
towarami, co ** ........... -  VCJT>T> 7 -------. • - An stała przea Centralną Komisję
„  urodzajów W ¿ » B h  jektow  i przygotowaniem  do- i p iac w Warszawie nowa umowa
rzysinyon u . , zbiorowa dla pracowników Mor­

skich Zakładów Rybnych. Zakłady 
przetwórstwa i utylizacyjne w 
Gdyni, Szczecinie, Świnoujściu, 
Darłowie, Ustce, Kołobrzegu, Łe­
bie i Władysławowie, zatrudniają 
około 400 pracowników fizycznych 
i umysłowych. W zakres Mor­
skich Zakładów Rybnych wchodzą 
działy chłodnictwa, wytwórnie 
sztucznego lodu i zużytkowanie, od 
padków. Robotnicy zyskują dzięki 
nowej umowie zbiorowej znaczną 
poprawę warunków pracy i wyna­
grodzenia.

Praca w zakładach utylizacyj­
nych odpadków, szczególnie zaś 

• wytwórni mączki rybnej stawia 
robotnikom wysokie wymagania. 
W związku z tym w ramach nor­
malnej * 8-,stopniowej siatki płac, 
robotnikom przyznane zostały spe­
cjalne dodatki za ciężką i szkod­
liwą pracę w wysokości, zależnie 
od grupy wynagrodzenia, 4—10 zł 
na godzinę.

System premiowania uległ pew-

SZWECJA KUPUJE 
W POLSCE SŁÓD

Na s/s „Tessy“ kursu­
jący regularnie pomię­
dzy Gdynią a portami 
szwedzkimi załadowano 
350 ton polskiego słodu.

POSTÓJ S T A T K Ó W
W  dniu 26 bm

GDAŃSK
Wolna Strefa: Mira fin.
Kanal Portowy: Viente

fin.
Dworzec Wiślany: An- 

Onios K . panam.. Hed- 
da Dan dun., Lo^Jiar 
ąU., Jaetzica alj. '

Basen Bórniczy: Helle­
nie Nymphe panam., 
Flobric szw., Rauten 
szw., Avance dun., In­
ge . szw., Udovar dun., 
Frigg szw.. Frankrig 
dun.

EKSPORT
DO HOLANDII

W ostatnim czasie za­
notowano większe trans­
porty cementu do kra­
jów Beneiuxu. W dniu 
wczorajszym z Gdyni 
wyszedł s/s „Mathilde" 
zabierając 5.880 ton ce­
mentu do Rotterdamu.
SPÓŹNIONY TRANS­

PORT RUDY 
Szwedzki statek „Nils 

Sture“ przywiózł pb 
dłuższej przerwie znów 
transport 1,840 toń ru-

Aldag: Mongeises szw., 
Erink Drink dun., "Han 
r.e Skou dun.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: We­

ga poi., Deltra Ï poi., 
Merkury poi., Orion 
poi., Jupiter poi., Uran 
poi.

Nabrz. Śląskie: Rysy poi.
Nabrz. Szwedzkie: Kal- 

vot fin., Malros fin., 
Haga fin'., Iiiserol* fin. 
Britta firn,

Nabrz. Duńskie: Sven 
Sture szw., Kora fin., 
Halnia dun., Virgo 
szw.

Nabrz. Holenderskie:
Nils Sture szw., Gra­
nada szw.,

Nabrz. Francuskie: Haf-
nia fin.

Nabrz. Polskie: Hoecken 
szw., Maininki fin. Yr~ 
tes szw:, Baltavia bryt. 
Baltanic bryt.

Nabrz. Hotterdamskie:
Kurddones fin., Kra­
ków poi.

Nabrz. Indyjskie: San­
tiago panam. Kośclusz- 

. ko poi., Pingwin alj., 
Stormen alj.

Nabrz. Norweskie: Dar 
Pomorza poi.

Nabrz. Czechosłowackie: 
Homer Empire bryt., 
Viera bryt.

Nabrz. Amerykańskie: 
Leda fin., Aifa szw. 

Nabrz. Rumuńskie: Le-
want poi.

Oksywie: Turnia poi. 
Paged: William Homan

brytu

nym zmianom, zapewniając z jed­
nej strony robotnikom zwiększenie 
zarobków, zakładom zaś zwięk­
szenie wydajności pracy produk­
cyjnej i usługowej, pogłębienie 
dyscypliny pracy i tym samym 
podniesienie sprawności.

Gdy w innych dziedzinach pracy 
premie zostały ograniczone do 30 
proc,, to robotnicy Morskich Za­
kładów Rybnych będą korzystali 
z premii dochodzących do 55% 
wynagrodzenia podstawowego. W 
wyniku uproszczenia sposobów o- 
bliczęniowych i realnego podwyż­
szenia płac zasadniczych, premie 
30% dają w sumie znacznie wyż­
szy dochód brutto, aniżeli przy do­
tychczasowym sposobie obliczenia. 
Przy premii 40% realna podwyż­
ka wynagrodzenia wynosi około 
11,3%. Ponadto przyznany został 
pracownikom dodatek wlelkopor- 
towy wzgl. morski.

Zadowolenie wśród robotników 
wzbudziło rozszerzenie zakresu 
świadczeń socjalnych i zwiększe­
nie ochrony zdrowia oraz bezpie­
czeństwa pracy. Ważnym osiąg­
nięciem jest powiększenie liczby

Administracja Wybrzeża
przystopuje do usuwania szkód sztormowych

Przeciętne p o ł o w y  dorsza 
— słabe w y n ik i połowu łososia
Zwycięzca współzawodnictwa „Arki“ Karol Dahl
najlepszym rybakiem łososiowym

W drugiej połowie stycznia, po- I MUR — Gdynia utrzymują się 
łowy dorsza.w obrębie działania na poziomie około 1000—1200 kg z

jednego wyjazdu. Na terenie Wy- 
| Drzeża Zachodniego połowy są nie 
I co słabsze i wynoszą od 800—1000 
kg na kuter. Na rynku rybnym 
odczuwa się lekkie odprężenie. 
Słabiej natomiast przedstawiają 
się połowy łososia. W ciągu pierw 
szych dwóch tygodni stycznia 
przeciętne wyniki kutrów „Arki“ 
nie przekraczały 250 kg.

Zwycięzca pierwszego współza­
wodnictwa rybackiego „Arki" 
szyper Karol Dahl uzyskał do­
tychczas najlepszy wynik, osiąga­
jąc w ciągu dwóch tygodni od­
łów 1159 kg. łososia. W dniu 7 
stycznia br. rybak Dahl złowił ze 
swoją załogą na kutrze „Arka 24“ 
niezwykłą ilość 319 kg łososia. 
Wyjjik tego połowu zasługuje na 
specjalne wyróżnienie z uwagi na 
to, że w  dniu tym kilka kutrów 
przywiozło zaledwie po 100 kg 
dorsza. Kuter „Arka 24“ wyróż­
nia się czystością i dobrze utrzy­
manym silnikiem i sprzętem.

pracowników, korzystających ze 
specjalnych ubrań ochronnych. Do 
tychczas bowiem Zakłady zaopa­
trywały jedynie 37 robotników, 
obecnie prawie wszyscy pracow­
nicy fizyczni otrzymują odzież za­
wodową.

Specyficzne warunki pracy w 
Morskich Zakładach Rybnych u- 
zasadniają konieczność zaopatry­
wania robotników w mydło. Przy­
dział miesięczny wynosi od 100 do 
300 gramów. Niezależnie od tego 
robotnicy korzystają z własnych 
natrysków, albo gdzie ich brak. 
Zakłady opłacają kąpiele higieni­
czne w łaźniach publicznych.

Morski Urząd Zdrouiia
roztacza opiekę lekarską nad rybakami

V/związku z ostatnimi sztorma­
mi komisja techniczna GUM-u 
przeprowadziła inspekcję terenów 
zagrożonych i uszkodzonych Wy­
brzeża oraz małych portów, stwier 
dzająe rozmiary powstałycłi szkód. 
W wyniku inspekcji opracowane 
zostaną plany i kosztorysy robót 
zabezpieczających/ Do prac tych

czynione są już obecnie przygo­
towania i podjęte one zostaną w 
najbliższym czasie 

Administracja Wybrzeża prze­
prowadzi również w roku bieżą- j 1 
cym naprawę uszkodzeń na tere­
nie Westerplatte o długości około 
300 metrów. -

Wyrazem troski o człowieka pra­
cy na Wybrzeżu, jest utworzenie 
specjalnej placówki sanitarnej dla 
portu rybackiego w Gdyni, której 
zadaniem będzie praktyczne prze­
pracowanie zagadnień higieny oraz 
bezpieczeństwa pracy a także ob-

Nie od rzeczy będzie w-spomnieć, 
że. w Sopocie stworzono Szpital Mor 
ski 'v celu obserwacji oraz leczenia 
chorób zawodowych. Opracowanie 
zagadnienia chorób zawodowych w 
rybołówstwie napotyka na duże 
trudności ze względu ns piynuość

serwacja sanitarnych warunków pr* ludzkiego materiału w rybołów*
cy w rybołówstwie. Niedawno wyda 
ne rozporządzenie dyrektora Mor­
skiego Urzędu Zdrowia o higienie 
połowów określa w zasadniczych ry 
sach warunki pomieszczeń mieszkał 
nych na jednostkach pływających, j 
zaopatrzenie w wodę i żywność 
(normy żywnościowe w kalorycznym 
zestawieniu) oraz wąrutiki higieny 
t bezpieczeństwa pracy,, . •’

stwie. Wiemy, że podstawą do nau­
kowego opracowania tego rodzaju 
zagadnień jest statystyka i ta staty­
styka wlanie jak do tychczas moc­
no kulała. Temu stanowi ma zara­
dzić zarządzenie n kczutące prowa­
dzanie na każdej jednostce książki 
chorych oraz obowiązek składania 
miesięcznych raportów o stanie »a- 
ehorowań,
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Budujemy nowy most
na Nogacie

Po ukończeniu w roku ubie­
głym odbudowy mostu kolejowe­
go na Wiśle, władze komunika­
cyjne przystąpiły obecnie do bu­
dowy mostu drogowego na Ko­
gucie. No wy, żelbetonowy most 
położony poniżej dawnego, znisz­
czonego mostu, rośnie niemal w 
oczach, bo chociaż zakończenie

82 miliony złotych na rozbudową
r e j  w  M E u s r& § » i&

sieci irodociągoiro-kanalizacyjnej
Urządzenia wodociągowo-ka~ ¡ wych, rozmieszczonych w róż- 

nalizacyjne w Gdańsku należą nych punktach.
do jednych z najstarszych w 
Europie. Istnieją od roku 1869, 
kiedy to rozpoczęto zaopatry-

prac przewidziano na rok 1951, I ''yanie miasta w wodę z ujęcia
kierownictwo robót i zatrudnieni 
przy budowie robotnicy chcą 
most zbudować już w roku bież. 
Prace trwają i nie słabnie ener­
gia zatrudnionych przy nim fa­
chowców.

Przodownik pracy Hoppel pro­
wadzi kafar umiejętnie i dokła-

grawitacyjnego W Prągowie. 
Większość urządzeń, które jest 
chlubą miasta, przysparza wie­
le trudności w zaopatrywaniu 
coraz to większej ilości miesz­
kańców w wodę.

Wielkie różnice w wysokości 
położenia miasta oraz przesta­
rzałe urządzenia wymagają u- 
ruchomienia na terenie miasta 
25 nowych stacji wodociągo-

) 1 lutego w Grand HoSein | 
»BAL PRASY« i
Przesunięcie przez Zarząd ; 

Oddziału Morskiego Związku §

Obecnie istniejące stacje i u- 
rządzenia, budowane na prze­
strzeni ostatnich 65 lat charak­
teryzuje właściwy dla tego o- 
kresu stan techniki, sanitarnej. 
Wskutek tego w eksploatacji 
znajdują się urządzenia od naj­
prymitywniejszych do najno­
wocześniejszych.

W czasie działań wojennych 
urządzenia zostały zniszczone 
w 40—50"/». Brak planów sieci 
utrudniał dotychczas, wszelkie 
prace.

Mimo tych trudności Wydział 
Wodociągów i Kanalizacji in­
tensywnie pracował w ciągu 
minionego trzechlecia nad od­
budową sieci wodociągowej. W 
roku 1945 wydobyto 2.705.030 
m3 wody,
740.000 ni

przyznano 7.313.000 zł. V/ roku 
bieżącym zostanie wywierco­
nych 12 nowych studni w Doli­
nie Radości. Koszty tej insty­
tucji wyniosą 7 mil. zł. Z kre-

Koneerty Tow. Prayjaźni
Koło TPPR we Wrzeszczu 

urządza serię koncertów mu­
zyki kompozytorów polskie ii i 
radzieckich. Dnia 25 bm. od­
był się pierwszy koncert z te; 
go cyklu Wykonawcami byli 
znani mieszkańcom Wybrzcza 
pianista profesor średniej 
szkoły muzycznej we Wrzesz­
czu —- Lewiński i tenor Alek­
sander tlernes.

Wykonano utwory Chopina:
dytów zostaną również odbu- i Fantazję Cis-mol, walce, tance 
dowane stacje, na co przezna- i szkockie i kołysankę oraz arie „ • i k r ,  i drobne utwory Czajkowskieczono 2 mil. zł. j. onaato prze- ff0< Rachmaninowa. Rymskij-
widuje się zakupienie wodo- I Kor sakowa i innych. Każdy 
mierzy za sumę 7 mil. zł. I utwór został szczegółowo omó­

wiony przed wykonaniem. 
Prof. Lewiński podał w krót­
kim zarysie życiorys i epokę, 
w której tworzył dany kompo­
zytor.

Wieczory muzyki, są nie tyl 
ko kulturalną rozrywką, ale 
dają również wykształcenie 
muzyczne uczestnikom koncer­
tów.

Następny koncert odbędzie 
się 8 lutego br. w Klubie To­
warzystwa we Wrzeszczu, przy 
udziale prof. Krystyny Ja­
strzębskiej (fortepian) i prof. 

| Anity Romanowskiej (skrzyp- 
I ec). (Lig.)

W  Sdaitsku urodziły się trojaczki
Trójka ch łopców  przyszła na świat szczęśliwie .
i cS&szitj s b dl r  o iw i eon

Dziennikarzy terminu doroczne- i to 3.556.593 m3 wody i sprzeda- j 
go Balu Prasy z soboty 29 bm. i no 2.420.296 m3. 
na wtorek 1 lutego wzmogło

Kierownictwo nowootwartej kii 
niki położniczej Akademii Lekar­
skiej w Gdańsku nie spodziewało 
się nawet, pod jak pomyślnymi 
auspicjami placówka ta rozpocz­
nie swoją działalność. W dniu 

z czego sprzedano j otwarcia kliniki dnia 23 bm. przy- 
w  roku 1948 u ję- I szło w niej na świat 48 maleństw.

lekarz dyżurny dr Miklcw.cz. lin natychmiast zawezwały lęka- 
Stwierdza on, że urodzenie się ; rza dyżurnego, dr Horaka, który 
trzech synów naraz jest nadzwy- ! przyjął następnych synów, 
czaj rzadkim wydarzeniem. By- i Idziemy odwiedzić matkę, która 
wały już czworaczki, a nawet pię- ieży na oddziale aseptycznym, na
cioraczki, ale o trojaczkach — 
trzech chłopcach słyszy się nie­
słychanie rzadko.

dnie. Wbijanie słupów nie jest 
rzeczą łatwą i od umiejętności 
Hoppela zależy dokładność i tern 
po pracy. Ale Hoppel budował 
już 5 mostów i trudności się nie 
obawia.

Cieśla Wojewódka jest jednym 
z robotników, którzy budują o-

j  jeszcze bardziej zainteresowa- 
! I nie tą wielką imprezą karna- 
I wałową.

Zarząd Związku, pragnąc udo 
U stępnić wstęp na bal tym wszy- 
| stkim, którzy nie otrzymali do- 

' ; tychczas zaproszeń, komuniku­
je, że niewielka jeszcze ilość 
znajduje się do bezpośredniego 
odebrania przez zainteresowa-, 
nych w sekretariacie Związku 
Dziennikarzy w Sopocie, przy 
ul. Podgórnej 27 w godz.'od 17 
do 20, oraz w Dyrekcji Grand 
Hotelu w  godzinach biurowych.

W Grand Hotelu można za 
wczasu wykupywać bilety wstę 
pu i bony na konsumpcję, uprą 
wniające jednocześnie do zamó­
wienia stolików na salach balo­
wych. .

Impreza zapowiada się nie­
zmiernie ciekawie. W progra­
mie przewidziano wiele atrakcji.

Na odbudowę i budowę no­
wych urządzeń wodociągowych 
Zakłady Wodociągowo-Kanali­
zacyjne otrzymały w ciągu 
trzech ostatnich lat 35.159,000 
złotych.

W celu zaopatrzenia ludno­
ści miasta w dostateczną ilość 
wody, konieczna jest dalsza 
rozbudowa sieci wodociągowo- 
kanalizacyjnych, odnowienie 
przestarzałego typu maszyn o- 
raz wybudowanie nowych zbiór 
ników. W związku z tym przy­
znano w roku bieżącym na in­
westycje w tej dziedzinie 82 
mil. złotych.

Z funduszów tych zostanie 
nawodniona i skanalizowana 
ul. Grunwaldzka. Na cel ten

...

Sukces funkcjonariuszy MO
W ciągu dwóch dni ujęto potwornego mordercę

szalowanie. Jest to praca ważna 
i odpowiedzialna, a wykonanie 
165% wysokiej normy stanowi 
wysoki wyczyn niclada.

Praca zbrojarza Jaskólskiego 
wymaga wiele umiejętności i u- 
wagi. Zbrojarz Jaskólski (200%

W majątku państwowym 
Łętowo, w powiecie Lębor­
skim. od dłuższego czasu krą­
żyły pogłoski, że jeden z pra­
cowników. Jan Manota ma 
złożony duży kapitał.

Traktorzysta tegoż majątku, 
Marian ’Dzierdziak, złasił się 
na pieniądze Maszoty. Opraco­
wał szczegółowy plan działa­
nia. Dnia 12 bm. zawiadomił 
kierownictwo majątku o cho­
robie swej matki, mieszkają­
cej w Sieradzu, prosząc o 
zwolnienie z pracy _ na parę 
dni. W plany swe nie wtajem­
niczał nawet żony.

Tego samego dnia o godz- 
9-ej rano udał się rzekomo w 
kierunku stacji kolejowej. Ca 
ły dzień spędził w _ miejscowo­
ści Bobrowo u znajomej.

Późnym ■wieczorem wrócił 
do Łętowa, uzbroił się w du­
ży kii i udał się do mieszka­
nia Maszoty. Ponieważ drzwi

nie były zamknięte na klucz. 
Dzierdziak wszedł do pokoju 
śpiącego Maszoty, uderzył go 
kijem w głowę, pozbawiając 
przytomności, a następnie u- 
dnsił. .

Po dokonanym morderstwie, 
zabójca zabrał pieniądze w su­
mie 68.000 zł. i pierwszym po­
ciągiem pojechał w kierunku 
Łodzi.

Mimo, że ślady morderstwa 
były nieznaczne, energiczne 
dochodzenie funkcjonariuszy 
M. O. odniosło pożądany sku­
tek. Sprawcę ujęto i osadzono 
w areszcie.

Na trzeci zaś dzień po otwarciu, Małgorzata Pawlak, licząca 24 
dnia 25 bm., urodziły się tam tro- ; łata, oczywiście nie spodziewała 
jaczki — trzech tęgich, niemiło- j się tak licznego potomstwa. Pier- 
sternie obecnie drących się chłop- I wszy syn przyszedł na świat o go 
ców, których matką jest ob. Mał- j dżinie 14.34 i ważył 2,800 kg. Dru-
gorzata Pawlak.

Na wiadomość o tym nieco­
dziennym wydarzeniu przedstawi 
ciel naszej redakcji udał się do
kliniki.

Pierwszych informacji udziela

Si syn, o wadze 1,620 kg, urodzi! 
się o godz. 15.17, a trzeci, o wa­
dze 2,440 kg — o godz. 15.22. Po 
przyjęciu pierwszego dziecka po­
łożna ob. Leonowicz oraz uczeni- 
ca Szkoły Pielęgnarskiej ob. Mel-

Wojewódzka organizacja PZPR
szkoli akty tu partyjny insi

W dniu 15 bm. w Szkole Woje­
wódzkiej PZPR w Gdańsku rozpo­
czął się 1-miesięczny kura azkolenio- 
wy dla wiejskiego aktywu partyjne­
go. Słuchacze tego kursu to mało i 
średniorolni chłopi, robotnicy fol­
warczni — przyszli kandydaci na 
sekretarzy Komitetów i kól gmin­
nych. Na 100 uczestników kursu, 93

normy) jest jednak mistrzem w 
swym fachu; zespół takich pra- 
cownilióu) daje gwarancję przed­
terminowego wykonania planu 
robót i dlatego jeszcze w roku 
bieżącym będziemy jeździć nie 
po moście prowizorycznym, ale. 
po nowym moście żelbetonowym.

VII Koncert symfoniczny
Filharmonii Bałtyckiej

W piątek dnia 28 bm. o gpdz. 20 
w sali Państw. Teatru Wybrzeże we 
Wrzeszczu Filharmonia Bałtycka 
organizuje VII. Koncert Symfonicz­
ny w bieżącym sezonie, którym dy­
ryguje Bohdan Wodiczko.

Solistka koncertu jest Olga ILI- 
WICKA — fortepian. W jej wyko­
naniu usłyszymy C. Francka —  Wn- j 

I riacje symfoniczne. j
I Na dalszy progrom składają się: : 
I C. M. Webera — uwertura „Eurian- 
i ta44 i D. Szostakowicza V. Symfonia. | 
j Bilety nabyć można w przedsprze j 
i dąży w biurze F. B. Gdańsk-Wrze- I 
j szcz, Al. Rokossowskiego 15 (tel. ¡ 
j 418 40) w godz. 10—13. W przed- j 

dzień koncertu w Kasie. Teatru od j 
I godz. 16—18, w dniu koncertu od 
1 godz. 10—13 i od 16-tej.

Młodzież szkolna Gdyni
pod opieką lekarzy - specjalistów

W śródmieściu Gdyni zostanie u- 
ruchomiony w najbliższym czasie 
ośrodek zdrowia dla dzieci w wie­
ku szkolnym. Ośrodek ten będzie 
obsługiwał nietylko wielką Gdynię, 
ale i jej najbliższe okolice jak np. 
Wejherowo.

W ośrodku zostaną uruchomione

poradnie: oczna, dentystyczna, la­
ryngologiczna itp.

Zarówno rodzice jak i młodzież 
szkolna powitają z uznaniem pow­
stanie tej pożytecznej placówki, któ 
ra przyczyni się do polepszenia sta 
nu zdrowotnego i usunięcia wielu 
schorzeń, wśród niezamożnej mło­
dzieży szkolnej. (z)

spośród robotników 
i małorolnych chło-

l-ekrutuje się 
folwarcznych 
pów.

Kurs przygotuje słuchaczy do kie­
rowania całokształtem życia gospo­
darczego na wsi i podniesie świado­
mość ideologiczną i klasową wiej­
skiego aktywu partyjnego. Pozatym 
słuchacze zapoznają się z zalożema- 
m.i pracy w spółdzielniach rolni­
czych, ośrodkach maszynowych, ma­
jątkach państwowych oraz z organi­
zacją i pracą w wiejskich spółdziel­
niach produkcyjnych.

W kursie biorą udział również 3 
kobiety, z których jedna tow. Jani­
na Rybicka jest sekretarzem Komi­
tetu Gminnego i przewodniczącą 
Gminnej Rady Narodowej w powie­
cie kartuskim. Znikoma cyfra kobiet 
wskazuje jednak, że komitety powia 
towe, kierując aktyw partyjny na 
kursy szkoleniowe wciąż jeszcze nie 
doceniają znaczenia pracy partyjnej 
wśród kobiet. fgj

drugim piętrze.
„Cieszę się — mówi ona — że 

mara trzech synów, postaram się 
wychować ich na dobrych oby­
wateli. Chcę wyuczyć się zawodu, 
aby moim synom dać odpowied­
nie utrzymanie i wykształcenie".

Po odzyskaniu sił zostanie ontł 
skierowana do wzorowego Domu 
Matki i Dziecka w Słupsku, gdzie 
znajdzie odpowiednie warunki dla 
nauczenia się fachu, a jej dzieci 
będą pod troskliwą opieką.

Trojaczki znajdujemy w sali 
noworodków. Zawinięte w małe 
niebieskie koce smacznie śpią w 
miniaturowych łóżeczkach. Wszy­
scy troje mają ciemne włoski. Raz 
noraz do sali zaglądają siostry 
szpitalne. Szczególną troskliwość 
wykazuje położna Leonowicz, 
która przyjęła pierwszego syna.

„Wszyscy troje — czują się do­
brze, a sądząc po apetycie, będą 
szybko rośli — mówi ob. Leono­
wicz, — Chłopcy, gdy tylko się 
budzą, drą się w niebogłosy, wo­
łając o pokarm; ponieważ po­
karm matki nie wystarcza — nie 
mowlęla będą dożywiane. Opiekę 
nad nimi objął również specjali­
sta Zakładu Anatomii prof. Syl- 
manowicz".

T Z e a łr y
Teatr Wielki — Gdańsk-Wrzeszcz.

Czwartek 27 stycznia br. o godz. 19.30
— „Pan Jowialski" A. Fredry.

Teatr Dramatyczny w Gdyni. —
Czwartek 27 stycznia br. o godz. 19.30
— premiera „Kobieta we mgle“ Ru­
sinka.

Teatr Kameralny w Sopocie. —
Czwartek 27 stycznia br. o godz. 19.30
— „Szklanka wody“ Scribe‘a.

T \ i n a
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Dobrzy znajomi“ dostają mięso poza kolejką

H
Na Wybrzeżu nie ma obecnie 

pod dostatkiem mięsa. W dużej 
mierze winni są w tym wypad­
ku także prywatni rzeźnicy, bo

chwili kiełbas?
Najgorszy jednak by! fakt, że 

ob. Dąbrowska, nie patrząc ile o- 
sób czeka na mięso, sprzedawała

nieodpowiednio i niesprawiedli- I łe tahże poza kolejką, w dowol- 1 . . . .  .. i,oi iloíc! nn S .vrir S ko-

Kontrola hali targowej
i sklejsćw w Gdyni

Społeczna Komisja Kontroli Cen j nych w halach targowych Gdyni, 
przy MRN w Gdyni nie ustaje w j/porządzono 18 protokółów kar 1 
przeprowadzaniu akcji kontrol- nych za handel łańcuszkowy.
nych, w których biorą udział trój 
ki, rekrutujące się z czynnika 
społecznego. Poczynając od 1 bm. 
do 25 bm.. 231 kontrolerów spo­
łecznych przeprowadziło wraz z 
J1 O. 19 akcji kontrolny cb. Ogó-

Lustracja warsztatów szewskich 
w której brało udział 98 osób, 
przyniosła 6 protokółów karnych 
za nielegalny handel skórą.

Kontroja w sklepach mięsnych 
polegały na dopilnowaniu spra­

łem skontrolowano 345 punktów wicdłiwej sprzedaży mięsa, tlusz- 
r~ dąży, sporządzając 35 pre o - . czu j wędlin przez obsługę, aby 
kółów karnych. i zapobiec pokątnej sprzedaży

W wyniku przeprowadzonych i wśród znajomych lub uprzywile-, 
wspólnie z M. O. akcji kontrol-1 jowanych klientów. (Jota). I

wie rozdzielają przyznany dla 
nich towar.

Dziwne np. zwyczaje panują 
w sklepie rzeżniba Dąbrowskie­
go przy iii. Marsz. Stalina w 
Sopocie. Na własne oczy prze­
konałem się, jak wygląda „spra­
wiedliwa sprzedaż mięsa“ , kiedy 
15 bm. stanąłem w kolejce przed 
tym sklepem.

Do chwili jego otwarcia, tzn. 
do godz. 8,15, zebrało się tam 
przynajmniej 80 ludzi. Mięso roz- 
sprzedawała żona właściciela 
sklepu ob. Dąbrowska, która sa­
ma jedna kroiła, ważyła towar i 
przyjmowała pieniądze. Nic więc 
dziwnego, że na tak powolną ob­
sługę Indzie zaczęli się głośno o- 
burzać.

Ale nie wzruszyło to właścicie­
la sklepu ob. Dąbrowskiego, któ­
ry nie myślał pomóc żonie, a 
wszedł tylko za ładę przynoszą« 
świeżo zrobione, kiełbasy.

Co było ważniejsze — szybka 
obsługa stojących w kolejce lu­
dzi, czy robienie właśnie w tej

nej ilości po .3 czy 5 kg. (Pierw 
szeństwo miała naturalnie klasa 
„uprzywilejowana“  — znajome 
paniusie w futrach).

W rezultacie sklep zamknięto 
o godz. 10,45, a dla 20 osób mię­
sa zabrakło.

Uważam, że jest to rażący i 
niestety — jeden z wielu przykła­
dów niesprawiedliwego rozdziału 
mięsa.

Jan Wieczorek.

Red. Podobne wypadki zdarza­
ją si$ dość często, nasuwają, ko­
nieczność_ zwiększenia kontroli 
społecznej' nad sklepami rzeżnic- 
kimi. Świat pracy nie może' być 
w żadnym wypadku pokrzyw­
dzony.
ODPOWIEM REDAKCJI

Czytelnik: uwagi ob. o tym, że z 
dobrej mąki wypieka się zły chleb 
— nie są słuszne, jeżeli chodzi o 
ogólną sytuacją na tym odcinku. 
Pieczywo, tak ciemne, jak i białe, 
jest coraz lepsze. Prosimy napisać 
do nas, podając dokładnie, która 
piekarnia wypieka dotychczas ziv 
chleb,a wtedy zajmiemy się tą sprawą 

Henryk P. — W sprawie ob. na­
pisaliśmy już do Ubczpieczalni Spo­
łecznej. Wynik naszej interwencji 
podgmy nai&Kżłzynt czasie._____

Gdynia — Warszawa — Ekspres Mo­
skwa Ocean Spokojny 

Gdynia — Atlantic — Lekkomyślna
siostra

Gdynia — Goplana — Sępy 
Gdynia — Fala — Moja Miła 
Chylonia — Promień — Pepita Ji- 
manez

Gdańsk — Światowid — Curie-Skło-
dowska

Wrzeszcz — Bajka — 300-lecie Moskwy 
Początek seansów o godz. 15, 17,30 i 20. 
Wrzeszcz — Capitol — Zagubione dni. 
Sopot — Baityk — Przygoda na wa­

kacjach I
Sopot — Polonia — Krakatit 
Oliwa — Polonia — Czerwony krawat 

(godz. seansów 15.30, 18.00, 20.39) 
Puck — Mewa — Upadek Japonii 
Elbląg — Bałtyk — Moja siostra Ellen 
Elbląg — Mars — Bolero 
Koszalin — Polonia — Przygoda na 

wakacjach — dozw. dla miodz. 
Białogard — Bałtyk — Mr. Smith je- 

dzie do Waszyngtonu — dozw. dla
młodzieży.

Kościerzyna — Bałtyk — Przeczucie 
Kartuzy — Kaszub — Zenobia 
Jastarnia — Hel — ó  6-ej wieczorem 

po wojnie
Nowy Staw — Tęcza — Decyzja prof. 

Milasa
Ustka — Delfin — Narzeczona z Turk­

menii — dozw. dla miodz. 
Starogard — Polonia — Skandal 
Szczecinek — Wolność -  Błyskawi­

ca — dozw.. do lat 14.
Słupsk — polonia — Wesoiy subloka­

tor — dozw. od lat 14.
Tczew — Wisia — Dziewczęta z bale­

tu
Wejherowo — Świt — Pieśń Tajgi 
Lębork -  Fregata -  Czarodziejskie ziarno

Zamiast do Szwecji
— trafili do obozu pracy

Sierpień jest niewątpliwie mie­
siącem, nadającym się doskonale 
do podróży dalekomorskich. Tego 
zdania byli również dobrani kom­
pani Bernard Golikowski, Paweł 
Golikowski, Brunon Szweda, Jan 
Brzeski, zam. w Orłowie-Gdyni 
oraz J. Szmukler z Łodzi, którzy 
postanowili odbyć nielegalną po­
dróż do Szwecji.

W tym celu, dnia 17 sierpnia 
1948 r., po porozumieniu się z ma

'T ź a d lt o
PROGRiAl ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na czwartek 27. bm.
6,10 — Dziennik poranny. 7,20 — 

Przegląd prasy stół. 8,00 — Auc^cja 
dla kobiet. 8,30 — „Stare i nowe“ — 
Lucjana Rudnickiego. 9,15 — Informa­
cje ogólnopolskie. 9,30 — Wszechnica 
radiowa. 11,40 — Audycja dla przed­

szkoli. 12,04 — Wiadomości południo-
rvnarzami szwedzkimi rlostali sip i 12,45 Audycja dla wsi. 14,20 
Z  \ 2 ?  Kursy radiowe dla nauczycieli. 14.:* i. ci i o loutuwc Ule( x -z 30
na statek szwedzki, gdzie ukryli się [ — Przegląd wydarzeń ze Szczecina.

| 15,10 — Rejestr i księgi morskie. 15,30 
j — Śpiewajmy piosenki, and. dla dzie- 
| ci. 16,00 — Dziennik popołudniowy.

Patrol WOP ma zbyt wiele 
wprawy w rewidowaniu statków 
zagranicznych, aby nie zauważy!
5-ciu żądnych przygód kompanów.

Dobrani koledzy, w zależności 
od znalezionej przy nich gotówki,
w postaci dolarów i złotych poi- i ”Czarna dama z sonetów 
skich, otrzymali karę obozu pra-
cy od 6 do 12 miesięcy.

16,30 — Opowieści Mazurskie. 17,43 — 
Poradnik języków?". 10,00 — nia ka­
żdego coś miłego. 18,03 — Felieton 
literacki. 19.40 — Wszechnica radiowa. 
20,00 — Dziennik wieczorny. 20,30 — 

słuch. wg. 
sztuki B. Shawa. 21,15 — Codzienny 
przegląd wydarzeń. 21,30 — Ostatnia
wiadomości.
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Zwycięstwo leningradzkie
(Wspomnienia uczestnika bojów)

27 b. m. mija pi$i lat od 
chwili całkowitego oswobo­
dzenia Leningradu od bloka­
dy hitlerowskiej. W związku 
z tą datą zamieszczamy poniż­
sze wspomnienie uczestnika 
bojów pod Leningradem, które 
były początkiem wielkiej ofen­
sywy zimowej 1Mb r.

N ARÓD radziecki, wraz z 
nim wszyscy miłujący wol­

ność ludzie uroczyście obcho­
dzili w tych dniach 25 rocznicę 
śmierci Włodzimierza Lenina. 
Imię jego nosi miasto radzie­
ckie słusznie uważane za drugą 
stolicę państwa, miasto będące 
kolebką Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Listopadowej.

W minionej wojnie z faszyz- 
zmem, Leningrad przeszedł naj 
cięższe doświadczenia. Był on 
celem szczególnie ostrych ata­
ków hitlerowców, którzy sta­
rali się za wszelką cenę opano­
wać ten ogromnie ważny poli­
tyczny, strategiczny, . przemy­
słowy i kulturalny ośrodek 
Związku Radzieckiego. Chcieli 
oni znieść Leningrad z powierz 
chni ziemi, wydać go na pa­
stwę płomieniom i uśmiercić 
wszystkich jego mieszkańców. 
Przez 900 dni hordy hilerow- 
ców oblegały Leningrad, ostrze 
liwały go ogniem artyleryj­
skim, bombardowały ¡z powie­
trza. Mieszkańcy odciętego 
od całego kraju miasta, prze­
żyli niesłychanie trudne dni.

Ale leningradczycy nie pod­
dali się. Z zimną krwią i mę­
stwem, właściwym ludziom ra- 
dzieckiem, znosił blokadę i roz­
gromili nieprzyjaciela. Bohater 
ską walką leningradczyków 
kierował wierny towarzysz bro 
ni Stalina, A. Żdanow, oraz do­
wódca frontu, marszałek Zwią­
zku Radzieckiego L. Goworow.

IEROWNICY wojskowi i
**  partyjni, generałowie, ofi­

cerowie i żołnierze Armii Ra­
dzieckiej po mistrzowsku zorga 
nizowali obronę Leningradu, 
wykorzystując wszystkie moż­
liwości.” Brak było amunicji — 
zaczęto ją produkować w za­
kładach leningradzkich, znaj­
dujących się stale pod obstrza­
łem nieprzyjaciela. Nie było 
łączności z krajem, — i oto le­
ningradczycy zbudowali lodo­
wą trasę poprzez jezioro Łado- 
ga... I tak było ze wszystkim. 
Każdemu naciskowi NiSnców, 
każdej trudności przeciwsta­
wiano energiczne środki, które 
pozwalały leningradczykom 
nieść wysoko sztandar walki.

Wreszcie nadszedł czas no­
wych bohaterskich czynów Le­
ningradu. Właśnie jemu, temu 
miastu - bohaterowi, które, jak 
wydawało się Niemcom goniło 
już ostatkiem sił — generalis­
simus Stalin polecił przed pię­
ciu laty wszczęcie bezprzykła­
dnej ofensywy Armii Radzie­
ckiej, ofensywy 1944 roku, któ­
ra przeszła do historii wojny.

Autorowi tych wspomnień 
wypadło być w owym czasie na 
czołowych pozycjach frontu le- 
ningradzkiego i obserwować 
jak wojska tego frontu po bo­
hatersku wymierzały wrogo­
wi pierwszy stalinowski cios 
1944 roku.
D  OZYCJE niemieckie ota-
■ czały Leningrad szeroką 

podkową bunkrów i innych ro­
dzajów fortyfikacji. W swych

komunikatach o przebiegu dzia 
łań wojennych, Niemcy nazy­
wali te pozycje „stalowym pier 
ścienieni“ . Budowali ten pier­
ścień inżynierowie wojskowi i 
saperzy, ci sami, którzy swego 
czasu tworzyli w Niemczech 
„Linię Zygfryda“ . Za „stalo­
wym pierścieniem“ rozlokowa­
ne były wielkie ugrupowania 
dywizji dział dalekonośnych, 
które codziennie ostrzeliwały 
Leningrad. A dalej szły twier­
dze niemieckie, w które prze­
kształcili miasta; Puszkino, Pa 
włowsk, Krasnoje Sieło i Gat- 
czyno. Za tymi miastami ciąg­
nął się na przestrzeni 50 — 60 
km pas gęstych fortyfikacyj i 
dopiero dalej znajdowała się t. 
zw. przestrzeń operacyjna.

Ażeby rozgromić wojska nie­
mieckie pod Leningradem, trze 
ba było najpierw przedrzeć się 
przez gąszcz fortyfikacyj nie­
przyjacielskich, przedostać się 
na przestrzeń operacyjną i zam 
knąć nieprzyjaciela w kotle. 
Zadanie polegało na tym, aże­
by odpędzić nieprzyjaciela od 
miasta, pozbawić go artylerii, 
przy pomocy której ostrzeliwał 
Leningrad z wygodnych dla sie 
bie pozycji. Nie szło bowiem o 
tymczasowe rozluźnienie kle­
szczy oblężenia, lecz o całkowi­
te zniesienie blokady, o całko­
wite i zdecydowane rozbicie 
sił nieprzyjacielskich.

C h a r a k t e r y z u j ą c  róż­
ne rodzaje broni, generalis 

simus Stalin nazwał kiedyś ar­
tylerię „bogiem wojny“ . W roz 
gromieniu Niemców pod Lenin 
gradem potęga artylerii radzie 
ckiej wystąpiła w całej swej o- 
kazałości. Przy opracowywaniu 
planu operacji, dowódca fron­
tu, marszałek L. Goworow, po­
święcił szczególnie wiele uwa­
gi temu rodzajowi broni. Plan 
artyleryjskiego przerwania nie 
przyjacielskiego „pierścienia 
stalowego“ , opracowano meto­
dą ściśle naukową.

Przed pięciu laty w stycznio 
wy poranek 1944 roku, brzegi 
Newy i Zatoki Fińskiej zadrża­
ły od salw tysiąca dział. Za­
grzmiały działa umieszczone na 
pozycjach tuż pod nosem Niem 
ców. Strzelały moździerze i 
ciężkie działa. Otwarły ogień

pociągi pancerne, artyleria o- 
krętowa i forty kronsztadzkie. 
Pociski i miny wysadzały w po 
wietrze schrony i linie obron­
ne Niemców, składy z amuni­
cją, uciszały dalekonośną arty­
lerię nieprzyjaciela. Przez kil­
ka godzin na pozycjach nieprzy 
jacielskich szalał straszliwy o- 
. gień. „Pierścień stalowy“ zo­
stał przerwany w kilku miej­
scach.

W tym samym czasie, do tych 
potężnych wyłomów wdzierała 
się piechota radziecka i czołgi. 
W ■ nieprzerwanym boju szły o- 
ne naprzód, przyśpieszały tem­
po marszu, rozwiązując drugie 
zadanie, które polegało na zdo­
byciu pozycji dalekonośnej ar­
tylerii niemieckiej. Trzeciego 
dnia ofensywy przybyły do Le­
ningradu pierwsze łupy wojen­
ne — działa, ,z których Niemcy 
ostrzeliwali miasto. Były to po 
tężne ciężkie moździerze. Dzia­
ła niemieckie wystawione na 
centralnych placach miasta, 
prowadzono przez ulice kolum­
ny jeńców niemieckich. Z ra­
dością słuchali leningradczycy 
przynoszonych im przez wiatr 
odgłosów boju. W milczeniu i z 
pogardą patrzyli na Niemców 
i ich sprzęt techniczny.

Po zdobyciu pozycji niemie- 
mieckiej dalekonośnej artyle­
rii, dano sygnał do szturmu 
miast -  twierdz i t.zw. Wroniej 
Góry — najwyższego pod Le­
ningradem punktu, skąd widać 
było miasto i gdzie znajdowało 
się główne dowództwo niemie­
ckie. Boje o zdobycie niemie­
ckiego węzła obrony były krwa 
we, lecz krótkotrwałe. Przepro 
wadzając całą operację w szyb­
kim tempie, leningradczycy ob 
chodzili i otaczali pozycje nie­
przyjaciela. Na czele ofensywy 
szły czołgi i zmotoryzowana 
piechota.

I oto nadszedł wieczór dla 
tych, którzy byli wówczas 

w Leningradzie. Speakerzy od­
czytali przez radio rozkaz, któ­
ry obwieszczał mieszkańcom 
miasta, obwieszczał całemu 
światu, że blokada niemiecka 
została rozbita, że Leningrad 
wyzwolony jest od groźby ob­
strzałów artyleryjskich, od 
wszelkich ataków wroga. W

W dniu dziesiejszym odbywa się w teatrze Wybrzeże w Gdyni pre­
miera sztuki „Kobieta we mgle Michała Rysinka.

Na zdjęciu autor sztuki w rozmowie z pisarzem czeskim dr. Fila- 
rzem i dr. Ja nem Poniczarem.

CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE
P R A S Ę  1 » S.  R.  R-
Z a m ó w i e n i a
w Gdańsku — RS W „Prasa“ 
ul. Gdyńskich Kosynierów 11.

„Prasawe Wrzeszczu — RSW 
ul. Barliekiego 15. 
w Nowym Porcie — RSW „Prasa 
Plac Wolności, 
w Gdyni — RSW „Prasa“ 
ul. Świętojańska 66. 
w Sopocie — RSW „Prasa“ 
ul. Marsz. Stalina 763. 
w Wejherowie — RSW „Prasa“ 
ul. Sobieskiego 270. 
w Kartuzach — RSW „Prasa“ 
przy Kom. Pow. PZPR.

p r e n u m e r a t y  p r zy jm uj  ą:
w Kościerzynie — RSW „Prasa“ 
przy Kom. Pow. PZPR. 
w Starogardzie — RSW „Prasa" 
przy Kom. Pow. PZPR.
w Lęborku — RSW „Prasa“ , 
w Tczewie — RSW „Prasa“ .
w Elblągu — RSW „Prasa“ 
uL Królewiecka 9,'
w Malborku — RSW „Prasa*’ 
Plac Słowiański.
w Kwidzynie — RSW „Prasa“ 
przy Kom. Pow. PZPR. 
w Sztumie — RSW „Prasa". m/b

niebo wzbiły się tysiące rakiet, 
oświetliły niebo smugi reflek­
torów, powietrze wypełniło się 
kanonadą artyleryjską. Ludzie 
śpiewali i całowali się na uli­
cach, Leningrad triumfalnie 
święcił zwycięstwo!

Tak oto przed pięciu laty, 27 
stycznia 1944 ręku Leningrad 
został całkowicie wyzwolony 
od blokady nieprzyjacielskiej.

A wojska frontu leningradz- 
kiego poszły naprzód, odrzuca­
jąc nieprzyjaciela coraz dalej i 
dalej od miasta - bohatera. By 
uczcić sławne czyny leningrad­
czyków, którzy w zaciętej wal­
ce obronili kolebkę socjalizmu, 
wyprowadzono oznaczenie — me 
dal „Za obronę Leningradu“.
T  ERAZ po wojnie można
* spotkać na wielu odcin­

kach budownictwa pokojowego 
ludzi odznaczonych tym meda­
lem waleczności i męstwa. Jak 
zawsze, mieszkańcy Leningra­
du kroczą i dziś w pierwszych 
szeregach budowniczych społe­
czeństwa komunistycznego.

Jako pierwsi rzucili !®nin- 
gradczycy hasło: „Pięciolatka 
w cztery lata“ . Hasło to pod­
chwycili wszyscy ludzie radziec 
cy. Nie ulega wątpliwości, źe 
leningradczycy z honorem wy- 
konają swe zobowiązanie i od­
niosą jeszcze jedno zwycięstwo 
— wykonają stalinowski plan 
pięcioletni już w roku bieżą­
cym.

Magazyn fabryki konserw rybnych w mieście Machacz-KaTa.

P Z P R  woj. gdańskiego
przed wyborami komitetów partyjnych

Akcja wyborcza i łączenia 
kół partyjnych PZPit woj. 
gdańskiego zakończona zo­
stała 15 bm. Likwidując sy­
stem dwóch partii akcja ta 
odegrała ogromną rolę. two­
rząc sieć jednolitych organi­
zacji PZPR, a przebieg jej 
świadczył o dojrzałości poli­
tycznej aktywu.

Obecnie stoimy w przeded­
niu dalszej wielkiej akcji or­
ganizacyjnej — przeprowa­
dzenia wy bo rów Komitetów 
Gminnych, Miejskich i Dziel­
nicowych oraz przygotowa­
nia Konferencji Powiato­
wych i Miejskich PZPR •

Komitety Gminne wyłonio­
ne zostaną na ogólnych ze­
braniach wszystkich człon­
ków7 i kandydatów7 z terenu 
gminy, które odbędą się w 
czasie od 29 bm. do 13 lutego.

W tym samym czasie na 
ogólnych zebraniach organi­
zacji partyjnych dzielnico­
wych i w7 miastach nie wy­
dzielonych, które lVizą poni­
żej 700 członków i kaadjds- 
tów, przeprowadzone zostaną 
wybory Komitetów7 Miej­
skich i Dzielnicowych.

W dniach od 20 hm. do 15 
lutego wszystkie kola pariy.i- 
ne w7 powiatach, miastach 
wydzielonych, w dzielnicach 
i miastach n ie  wydzielony eh, 
liczących ponad 700 członków 
partii przeprowadzą zebra­
nia, na których dokonają 
wyborów7 delegatów na Kon­
ferencje Powiatowe, Miejskie 

i Dzielnicowe. Celem tych 
konferencji będzie wybór ko­
mitetów Powiatowych, Miej­
skich i Dzielnicowych.

Co sekundę -kostka margaryny
Milion kilogram ów  miesięcznie produkuje „AMADA”

Jesteśmy w państwowej fabryce 
margaryny „Amada44 w Gdańsku. Co 
sekundę z każdej z ośn>iu maszyn 
do krajania i pakowania wylatuje 
jedna kostka gotowej margaryny. 
Pracując na dwie zmiany robotnicy 
„Amady44 dają krajowi milion kilo­
gramów margaryny miesięcznie. Wy­
nosi to 80°/o całej naszej obecnej 
produkcji.

Pakowanie margaryny to etap 
ostatni. Zanim margaryna tu zawę­
druje, trzeba składniki jej: oleje 
rzepakowy, kokosowy i tran wielo­
rybi lub rybi poddać w osobnej ra­
finerii skomplikowanym procesom 
odkwaszenia, odbielenia i całkowi­
tego pozbawienia zapachu. Dopiero 
tak spreparowane oleje wędrują do 
olbrzymach zbiorników już we wlaś 
ciwej margarynowni.

PROPORCJE, JAK W MAŚLE
— Tu zaczyna sią wyrób marga­

ryny — mówi kierownik produkcji, 
inż. Skibniewski.

— Oczyszczone tłuszcze, które 
stanowią 85°/o zawartości margary­
ny, trzeba zmusić w temperaturze 
-f* 45° C do pdfączenia sią ze sobą 
i z ló^U-ym dodatkiem wody, t/. 
ilością«, która zawiera każde dobre 
mleczarskie masło. Zleicamy tłusz­
cze do jednej kadzi, a po podgrza­
niu miesza sią je wraz z dodatkiem 
soli, cukru i substancjami zapobie­
gającymi psuciu.

STALE ZAMROŻONA
Przechodzimy z jednej hali do 

drugiej. Stajemy wreszcie p̂rzed ol­
brzymim. 10-cio . metrowej wysokoś­
ci bębnem, od którego wieje dokucz 
liwy chłód. Nic dziwnego zresztą, 
w środku bębna panuje temperatu­
ra — 14° C. Gęstą już mieszankę 
olei rozprowadza się po powierzch­
ni bębna-olbrzyma, cienką, milime­
trową warstewką. Chodzi tu o tak 
idealne zamrożenie m»argaryny, aby 
utrzymała się ona w postaci twar­
dych kostek, aż do momentu samej 
konsumeji.

Tak sporządzona margaryna topi 
się zimą dopiero w temperaturze 
-f- 28° C, a latem w jeszcze wyż­
szej. Po zejściu z bębna zamrożoną 
masę wyrabia się na gęste ciasto i 
po utwardzeniu jej w mieszarce 
próżniowej, margarynę przewozi się 
już do paczfcowni.

IDEALNA CZYSTOŚĆ
. Najsilniejsze wrażenie z .-Ama­
dy44 to nie wielkie maszyny, potęż­
ne dźwigi, ani nawet hala do wy­
twarzania niskich temperatur, czy 
600-tonowe zbiorniki na olej, lecz 
zupełnie co innego. Czystość, nie­
zwykła czystość, jaka panuje w tej 
fabryce. Robotnice w białych fartu­
chach przypominają raczej asystent­
ki chirurgów, które za chwilę uda­
dzą się na salę operacyjną. Podłoga 
w fabryce jeęt trzy razy dziennic 
zmywana wodą z bielidłem.

W rezultacie opuszcza fabrykę nie 
tylko pełnowartościowy pod wzglę­

dem tłuszczowym i kalorycznym, ale 
również idealnie czysty produkt. 
Jak porównać z tym produkcję t. 
zw. „osełkowego44 masła? Lepiej 
wcale nie porównywać.

Rozmawiam z robotnikami. Dla­
czego margaryna przy takich zale­
tach jest mało popularna?

YT społeczeństwie pokutuje jesz­
cze uprzedzenie do margaryny — 
mówią.

— A może dlatego — podchwytu­
je jeden z towarzyszących nam ro­
botników, tow. Brzeziński — iż 
właściciele przedtoojennych fabryk 
margaryny na terenie Polski — za­
graniczni kapitaliści, przeważnie 
Niemcy, robili margaryną na najgor 
szych surowcach. W przeciwieństwie 
do hien kapitalistycznych, my pro­
dukujemy margaryną z najlepszych, 
jakie istnieją w kraju i na rynkach 
światowych, surowców. Obok krajo­
wego oleju sojowego i rzepakowego, 
importujemy z Malajów, Filipin, a 
nawet Indonezji, suszony miąższ orze 
chów kokosowych, t. zw. koprą, z

Afryki Zachodniej sprowadzamy 
ziarna palmowe. Tran otrzymujemy 
z Norwegii. Niebawem bądziemy 
mieli już polski tran, który wyra- 
biapy be.dzie w budującej sią fabry­
ce w Gdańsku z naszych ryb mor­
skich.

MARGARYNA Z MLEKIEM
Ostatnie wreszcie pytanie. Zauwa­

żyłem, że produkt „An>ady44 Dosi na 
opakowaniu nazwrę „Unida44. Dlacze 
go?

Teraz zabiera głos inż. Skibniew­
ski:

— Nazwą Amada zarezerwowaliś­
my dla nowej margaryny, której fa­
brykacją rozpoczniemy niebawem. 
Bądzie ona przeznaczona do użytku 
stołowego, produkowana z dodat­
kiem mleka i specjalnie witamini- 
sowana.

— A wiąc bądzie lepsza?
Nie, nie bądzie lepsza, bądzie 

inna. Obecna jest produktem uni­
wersalnym, służącym jednocześnie 
do celów kuchennych i stołowych.

(bar)

CENTRALA KSIĘGARSKA SP. W YD

„K S IĄ Ż K A “ I „ W IE D Z A
W A R S Z A W A ,  L W O W S f t A  5

u

podaje do wiadomości, że

„KALENDARZ
ROBOTNICZY“

na rok  1949

327/b

nie będzie wysyłany za pobraniem pocztowym, 
lecz wyłącznie po uprzednim wpłaceniu należności

na k o n to  PKO I 59 — 42
Cena 1 egz. wynosi zł 100.— przy zakupie ponad 
10 egz. zł 70.—. Na odwrocie przekazu należy po­
dać ilość zamawianych egzemplarzy oraz dokładny 
adres. Po otrzymaniu wpłaty wyślemy Kalendarz.

ADMINISTRACJA NIERUCHOMOŚCI 
M. S O P O T U

w przygotowaniu akcji przydziału ogródków przydo­
mowych na rok 1949 — wzywa wszystkich zaintereso­
wanych o składanie wniosków do dnia 15 lutego 1949 
roku włącznie w Administracji Nieruchomości m. So­
potu przy ul. Chopina Nr 35, pokój Nr 15.

Wnioskodawca winien również podać Swój zawód, 
miejsce pracy i ilość osób, będących na jego utrzy­
maniu. i

Pierwszeństwo w ubieganiu się o przydział ogródka 
ma świat pracy, 813/k

OGłOSZfN A OHOENE
KUPIMY tokarkę ca 1,5 
m. nowoczesną z prze­
kładnią Nortond o nap«p- 
dzie bezpośrednim w do- 

[ hrym stanie. Oferty pyo- 
j simy kierować do Warsz- 
j tatów Okrętowych GAL*u 

w Gdyni, iii. Węglowa 23 
32»
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c i ł o i  s ^ & m w m m w
Akademicy wyjechali na mistrzostwa świata

WARSZAWA. Na międzynarodo­
we akademickie mistrzostwa nar­
ciarskie świata, które odbędą się w 
Spindlerowyn* Młynie w Czechosło­
wacji, narciarze polscy wyjechali w

następującym składzie: Marusarz 
Józef (SNPTT), Dziedzic (HKN), 
Gąsienica — Samek („Wisła“ ), Kwa 
pień („Wisła“ ), Karpiel (HKN), 
Kozak („Wisła“ ), Kaczmarczyk (A

W  niedzielę 30 b m . 
„ G W A R D IA “  spotka się z  Ł K S

ŁÓDŹ. W najbliższą niedzielę, w sali WIMY o gedz. 
U.30 rozegrane zostanie towarzyskie spotkanie pięściar­
skie między zeszłorocznym mistrzem Polski ŁKS-em a 
„Gwardią” (Gdańsk). Do spotkania tego „Gwardia” wystą­
pi w swym najsilniejszym składzie z Antkiewiezem na 
czele. Organizatorzy zapowiadają następujące zestawienie 
par:

W  wadze muszej: Mikołajewski — Kamiński, w kogu­
ciej: Gignal — Olezyk, w piórkowej: Antkiewiez—Marcin­
kowski, w lekkiej: Gdyński — Dębisz, w półśredniej: 
Iwański — Olejnik, w średniej: Kwiatkowski — Pisarski, 
w półciężkiej: Mechliński —• Wieczorek I, w ciężkiej: Fli- 
sikowski — Żyłis.

Spotkanie obu czołowych zespołów pięściarskich kraju 
wywołało w Łodzi olbrzymie zainteresowanie.

ZS), Borgosz („'Wisla“ ), Stupka 
(AZS) i Bujakówna (SNPTT). Kie­
rownikami drużyny są mgr Woyna- 
Orlewicz i Płonka.

Juniorzy walczą o prymat
w Zakopanem

KRAKÓW. W dniu 29. I. 49 r.
rozpoczynają się w Zakopanem nar­
ciarskie mistrzostwa Polski junio­
rów. Do chwili obecnej wpłynęło 
już ponad 700 zgłoszeń zawodni­
ków, co stanowi cyfrę o 50°/e wyż­
szą, niż w roku ubiegłym, przekra­
czając 3-krotnie stan z roku '*1939. 
Masowy udział młodzieży w zawo­
dach o mistrzostwo—świadczy najdo 
bitniej o planowo i konsekwetnie 
prowadzonej akcji popularyzacji nar 
eiarstwa, którą w pierwszym rzędzie 
objęta jest młodzież.

RAID DO MONTE CARLO
rozpoczęty

PARYŻ. W poniedziałek dnia 24 
Jbm. rozpoczął się, pierwszy po woj­
nie, międzynarodowy raid automo- 

| bilowy do Monte Cario. Raid, któ- 
I ry jest 19-tym z kolei, zgromadzi! w 
i tym roku . rekordową ilość 230-tu 

uczestników.
Kierowcy wyruszyli z 7-miu miej* j 

cowości: Praga, Sztokholin, Oslo, i 
Lizbona, Glasgow, Florencja i Rzym. i 
Zawodnicy jechać będą dzień i noc,i 
z obowiązkową przeciętną szybko!- j 
cią 50 km/godz. Bo Monte Cario j 
przybędą w czwartek 27 bm.

W raidzie bierze ndział 7 kobiet. 
Wśród znanych kierowców uczestni­
czą m. inn. Anglik Hearley, Holen­
der Rijk i Francuzi Chiron i Ro-

Bokserzy MKS „Wiedza“ (Lębork) w Ustce
Ruchliwa sekcja bokserska przy 

Międzyszkolnym Klubie Sportowym

w Lęborku rozegra dziś w niedzie­
lę dnia 23 bm. w Ustce zawody

pięściarskie z tamtejszą reprezenta­
cją uczniów szkól średnich i s-awo- 
dowych.

Sekcja bokserska przy Msz. KS 
Lębork, została założona 14 listopa­
da 1947 r. przez mgr. A. Staniszew­

skiego i ucznia Zb. Szpetulskiego.

Sekcja liczy obecnie 34 członków.

Atrakcją dla Lęborka będzie spot­
kanie bokserskie pomiędzy SB Msz. 
KS „Gryf“  przy ZMP Kościerzyna 
a ZSB Msz. KS „Wiedza“ Lębork 
w dniu 30. I. br. (albo 2. II. br.) 
w Lęborku.

Przed mistrzostwami Europu 
w jeździe szybkiej

ZURICH. Do zawodów łyżwiar­
skich o mistrzostwo Europy w jeź­
dzie szybkiej, które odbędą się w 
Davos w dniach 5 i 6 lutego, zgło­
siło się 8 państw, a mianowicie: 
Anglia, Austria, Holandia, Norwe­
gia, jśizwecja. Szwajcaria, "Węgry i 
Wiochy.

Wśród czołowych zawodników, 
którzy w mistrzostwach wezn&ą u-

dzia!, znajdują się m. inn. Norweg© 
wie: farstad — mistrz olimpijski w 
biegu 1500 m., Liakiev — mistrz 
olimpijski w biegu na 5.000 m. ©raz 
Andersen i Lundberg. Szwecję będą 
reprezentowali Hedlund, Enget-roen, 
Hallquist i Janemar, Holandię zaś 
Broekman, Langedijk, Huiskes i 
Van der Voort. Fragment ulicy to Nankinie. (Do art. poniżej)

W a l i  s i ę  w  g r u z y  r e ż i m  K u o m i n t a n g u

Armia Ludowa zajęła połowę obszaru Chin
m 250 msli&ntsmil u d n o ś c i

Parker, Patty i Asbołh
grają na turniejn tu Stokholmie

tykanie Parker i Budge Patty, Wę­
gier Asboth, Francuzi Polelli i Tho

SZTOKHOLM. Na krytych kor­
tach w Sztokhplmie rozpoczął się 
międzynarodowy turniej tenisowy z 
udziałem reprezentantów 8-miu 
państw. Z tenisistów zagranicznych 
w turnieją biorą m. inn. udział Ame

Noiua porażka
hokeistów amerykańskich

PRAGA. Reprezentacja hokejo­
wa Stanów Zjednoczonych roze­
grała w Brnie mecz z reprezenta­
cją miasta, przegrywając w sto­
sunku 4:5. Wyniki poszczególnych 
tercji: 1:1, 1:1, 2:3.

mas.
pierwszym dniu turnieju Par­

ker pokonał Forsmana. (Finlandia) 
6:2, 6:3, 2:6, 6:1, a Patty wygra! s 
Gwinakerem (Norwegia) 6:2, 6:2, 
6:4.

W grze pojedynczej pań Angielka 
Hilton pokonała Persson (Szwecja) 
6:2, 6 :2.

W grze mieszanej Asboth (Wę­
gry) i Klopfstein (Szwecja) poko­
nali parę szwedzką Hultkranc — 
Saalhammer 6:1, 6:4, a Patty (USA) 
i Eliason (Szwecja) wygrali z parą 
Jeppson i Sundberg (Szwecja) 7:5, 
6:2.

O D czterech miesięcy trwa 
zwycięska ofensywa Chińskiej 

Armii Ludowo -  Wyzwoleńczej.W 
ciągu tego czasu Armia Ludowa, 
kierowana przez Komunistyczną 
Partię Chin, rozgromiła wojska 
Kuomintangu i zadała decydujący 
cios reżimowi Czang-Kai-Szeka. 
Pod jej naporem padły wszystkie 
porty północnych Chin, padła sto­
lica Mandżurii — Mukden I daw­
na stolica cesarstwa chińskiego — 
Pekin. Arńiia Ludowa stoi u bram 
stolicy Czang-Kai-Szeka — Nan- 
kinu, a jej wysunięte oddziały do­
cierają do Szanghaju — najwięk­
szego portu i największego cen­
trum handlowego Chin.

Przeszło milion żołnierzy stra­
cił Czang-Kai-Szek w walkach 
ostatnich czterech miesięcy. Jest 
to połowa armii regularnej, któ­
rą dowództwo kuomłntangow- 
skie rozporządzało w chwili roz­
poczęcia ofensywy przez Armię 
Ludową..
Ale tylko część tych strat sta­

nowią zabici i ranni. Większość to 
żołnierze, którzy zostali wzięci do 
niewoli, łub dobrowolnie zgłosili 
się do szeregów Armii Ludowej.

Ten fakt masowych dezercji żoł­
nierzy ■ kuomintangowskich i nie 
tylko żołnierzy, lecz również ofi­
cerów i generałów, świadczy do­
bitnie o rozkładzie i demoraliza­
cji, jaka panuje w obozie kuomin- 
tangowskim.

Po ostatnich zwycięstwach Ar 
mia Ludowa sprawuje władzę 
nad obszarem równym połowie 
obszaru całych Chin i obejmu­
jącym najbogatsze pod wzglę­
dem przemysłowym tereny.
W ciągu ostatnich czterech mie­

sięcy Armia Ludowa zdobyła Za­
ciekle bronione przez wojska kuo- 
mintangowskie najważniejsze wę­
zły komunikacyjne i wielkie mia- 
sta-twierdze, liczące nieraz po­
nad miliorj mieszkańców. Armia 
Ludowa przekroczyła na długości 
400 kilometrów linię Żółtej Rzeki 
na południowym wschodzie Chin
— a według ostatnich wiadomości
— przekroczyła linię rzeki Yang 
Tse Kiang.

Ilość ludności zamieszkująca 
tereny wyzwolone wzrosła w re 
zułtacie zwycięskiej ofensywy 
Armii Ludowej do przeszło 250 
milionów.

Rozszerzył się znacznie zakres 
działania sił partyzanckich w Chi­
nach Południowych, zajętych je- 
szcz3 przez wojska Czang-Kai- 
Szeka. Mnożą się wypadki bun­
tów chłopskich na obszarach kuo­
mintangowskich i antyrządowe de 
monstracje w miastach, rządzo­
nych przez Czang-Kai-Szeka. Z,wy 
cięska ofensywa Armii Ludowej 
potęguje trudności gospodarcze i 
administracyjne reżimu kuomin- 
tangowskiego i utrudnia utworze­
nie nowej bazy wojennej na te- 

| renach Chin Południowych.
W tej sytuacji łatwo jest zro­

zumieć powody wielokrotnie po 
nawianych przez Czang-Kai- 
Szeka prób uzyskania zawiesze­
nia broni pod pretekstem „pra­
gnienia pokoju“ .

W IĘKSZOŚĆ obserwatorów „za 
ehodnich“ w Chinach uważa 

jednak że żadne manewry już 
nie pomogą i że los reżimu jest 
przypieczętowany. Korespondent 
agencji Reutera wskazuje na fakt, 
że w rejonie, rzeki Yang Tse Kiang, 
skąd rozpoczyna się ofensywa Ar 
mii Ludowej, na Południe,^do­
wództwo Armii Ludowej zgrupo­

wało 350.000 doskonale uzbrojo­
nych i wyszkolonych żołnierzy, 
podczas gdy Armia Kuomintangu 
w tym kluczowym punkcie nie 
liczy więcej niż 150.000 żpłnierzy. 
„Należy oczekiwać —; pisze kore­
spondent Reutera — zupełnego 
rozgromienia wojsk kuomintan- 
igowskich“. . , ,
JAK stwierdza Mao Tse Tung 

tylko całkowite przyjęcie wa­
runków pokojowych, przedstawić 
nych przez dowództwo Armii Lu­
dowej, może być rękojmią urze­
czywistnienia trwałego pokoju i 
ulżenia cierpieniom mas ludo­
wych !

Jest jednak jasne — i to pod­
kreślają nie tylko odezwy Ar ­
mii Ludowej, ale też sprawo­
zdania nawet najbardziej reak­
cyjnych obserwatorów w Chi­
nach — że jeśli te warunki nie 
zostaną przyjęte — Chińska 
Armij Ludowa dysponuje do­
statecznymi siłami dla unice­
stwienia bez reszty i ostatecznie 
pozostałych wojsk kuomintan­
gowskich i reżimu kuomintan- 
gowskiego w najbliższej przy­
szłości. T. A.

J l i a  E r e n b u r g

B U R Z A
tłum. St. Strumph -  Wojtkiewicz (100

—  Lucynkę wzięli dziesiątego października. Widziałem 
ją poraź ostatni w lipcu. Byłem wtedy we Francji nieoku- 
powanej. Koło Perpignan... Zlecono jej przeprowadzenie 
trzech towarzyszy. Spędziłem z nią razem wieczór, j*oc, 
połowę dnia następnego. Wyjechała o godzinie trzeciej 
czterdzieści. W tym czasie Niemcy dopiero co napadli na 
Rosję, rozmawialiśmy o tym długo, mówiliśmy, że teraz 
się już nie boimy... Późnym wieczorem kąpaliśmy się, 
miała kostium kąpielowy w paski. Przekomarzała się ze 
mną, pierwsza weszła do wody i pryskała mi w twarz... 
Rano starannie ubierała się, powiedziała: „Trzeba być ele­
gancką, przecież w dokumentach figuruję jako aktorka“ ... 
Miała niemiecką przepustkę do Nantes. Zapytała mnie, 
czy dobrze jej jest z jasną pomadką do ust, odpowiedzia­
łem — że bardzo dobrze, chciałem ją całować, a pociąg 
odchodził o trzeciej czterdzieści... Z więzienia przysłała mi 
list. Wiem, że ją torturowali; nie powiedziała im nic... 
Napisała tylko cztery wiersze: „Kocham jak wtedy, całuję 
jak wtedy, żywa, ciepła, twoja. Taką pozostanę. Żegnaj, 
Iw o!“,

Zamilkł. W pokoju było ciemno, nie widzieli się wza­
jemnie. Robert wyjedzie jutro do Nantes albo do Dijon. 
Potem nastanie dla niego noc, tor kolejowy, patrole. Po­
tem go pochwycą. Oni wyrywają paznokcie.. Nie będzie 
miał do kogo pisać, kogo żegnać. „Taką pozostanę“’ —  
trzeba z tym umrzeć.

Mado wyszła w milczeniu; dusiły ją łzy, ale płakać nia 
mogła.

Rano pożegnała się z Robertem, mocno ujęła w dłonie
wielkie jego łapsko:

— Robercie. Jeśli panu coś będzie potrzebne... Nie tylko

panu osobiście... Pan rozumie?... Bardzo się tortur oba­
wiam, ale obiecuję panu, nic nie powiem!...

15.
Lancier oczekiwał doktora Morillo z niecierpliwością —  

„wątroba umęczyła“ , w  rzeczywistości jednak miał ochotę 
na porozmawianie o wydarzeniach światowych. Morillo —  
to żywy dziennik, nota bene jedyny, przecież trudno uwa­
żać za gazety te świstki, podające jedynie niemieckie o- 
świetlenie... A słuchanie Londynu — to szarpanina ner­
wów, zagłuszają, ktoś może donieść... Akurat przed przyj­
ściem doktora Morilla Lancier wyczytał w „Paris Soir“ 
korespondencję z frontu Wschodniego i zmartwił się.

—  Widzi pan, doktorze, miałem rację. Oni już widzą
Moskwę... •

—  Mają doskonałe szkła optyczne. A  z czego, właściwie, 
cieszy się pan?

Lancier poczuł się dotknięty.
— Ja się nie cieszę, po prostu przewidywałem to. Pan 

sądzi, że to bajka?
— Myślę, że różna może być odległość między ustami 

a szkłem kieliszke. A przecież sami Niemcy komunikują 
o ciężkich walkach.

—  Wie pan co, drogi przyjacielu? Dla nas to jest ko­
rzystne. W ostatecznym wyniku Rosjanie będą pobici, to 
nawet Anglicy rozumieją, złapałem wczoraj Londyn, prze 
mawiali jak na pogrzebie... Alę Niemcy pozostawią tam 
swoje zęby i pazury. Marszałek jest diabelnie chytry. Zo­
baczy pan, postawią mu pomnik obok Clemanoeau... Co 
innego Laval, to szuja, chciałby, żeby Francuzi umierali 
za Hitlera. Na szczęście my przede wszystkim kochamy 
logikę, a syberyjskie mrozy-mało kogo nęcą... Ale powiem 
panu szczerze —  smarkacze, którzy strzelają do Niemców, 
nie są lepsi. My powinniśmy czekać. Jak marszałek... 
Niemcy rozstrzeliwują zakładników, jest to ohydne. Ale 
kto om dostarcza pretekstu? Komuniści. Niech Rosjanie 
zabijają Niemców, co nam do tego.

Morillo roześmiał się głośno, nieprzyjemnie; Lancier 
wytarł chustką twarz — wydało mu się, że doktor opry­
skał go śliną.

— Gdybym był Panem Bogiem, to zrobiłbym pana ce­

sarzem niewojującego Monaco lub prezydentem neutral­
nej Andorry. A propos, co z wątrobą? Niech pan pokaże 
język... Aj, aj! Przecież mówiłem —  ani krópli alkoholu. 
Latem wyprawię pana do pańskiego marszałka —  Vichy 
to ratunek dla pana.

—  Tu nie chodzi o kieliszeczek koniaku. Mam poważne 
nieprzyjemności. Oni znów dokopali się do udziału Alpe- 
ra w „Roche-aine“ . Wyjaśniałem im dziesięć, dwadzieścia 
razy, że Alpera dawno już nie ma, ale oni podciągają pod 
rozporządzenie z dwudziestego siódmego wrześhia zeszłe­
go roku —  o akcyjnych towarzystwach, w  których jest 
choćby jeden Żyd. Ale przecież ja mam dokument, że 
„Roche-aine“ —• to firma aryjska.

Doktor Morillo był w fatalnym humorze, więc zamiast 
uspokojenia Lanciera głośno zagrzmiał:

—- Maurycy, radzę panu wybrać się wprost do Stuełp- 
nagla i zademonstrować mu, że pan jest rzeczywiście aryj 
czykiem.

— Nie rozumiem, z czego pan żartuje. Przecież ja cier­
pię jak inni Francuzi. v

—  Niedawno mi pan dowodził, że jest szczęśliwy, po­
dobnie jak wszyscy Francuzi.

Lancier utracił panowanie nad sobą, piskliwie wykrzy­
kiwał:

—  Ja żyję w łączności z moim narodem! Jak marsza­
łek... Nie zostałem ani Niemcem, ani Szkotem, ani Tata- 
rzynem. Zachowałem duchową niezależność. Myślę to, co 
chcę...

—  Ciszej, kochany przyjacielu, bardzo pana proszę —  
ciszej! Głośno rozmawia się tylko w gestapo. Tam nawet 
krzyczą... Ani kropli alkoholu. Dieta, spokój. Zaś „ducho­
wą niezależność“ warto oszczędzać, jeszcze może się. przy­
dać...

Po odejściu Morillo Lancier zamyślił się. Zdaje się, że 
się uniosłem... Morillo —  to stary wyjadacz, jemu w to 
graj puszczanie konceptów. Ale, obawiam się, oni rzeczy­
wiście dobierają się do „Roche-aine“ . To głupio się stało, 
że renoma starej francuskiej firmy związana została z 
imieniem Alpera. Ale kto się spodziewał?... Leo jest do­
brym inżynierem, sympatycznym człowiekiem. C. d. n.
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